
Nr. 192. W« Lwowie — Sobota Ania 13. Lipca 1895. R o k  X X X V .
Przedpłata na „Gaz. N ar.“ w ynosi:

we Lw ow ie n a  p ro w m cy i za g ra n ic ą
•iesięoznie 1 zL 50 ot. 2 zt.

A tX. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 zł. 
Półrocznie 9 zł. 1 -  zł. 15 zł.
t Prenumeratom wie m i e j s c o w i ,  składa­
n e j  przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adjuiiiistracri 
®or. N ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u 
P e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m k- 
••ęcznie 35 ot.', kwartalnie I zł. — IB

D n n l a ł l e n t i  p r y w a tn o ,  jakoto o zaręczynach, 
klubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pry watnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
ni* o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
Przyjmuje się do nmieszczenia tylko za opłatą po 50 
«< ntów od wiersza.

Mtmcr kosztuje 6 ct.

iiG ŁuS ZE K IA  I PRZEO PŁATĘ p r r y jn u jg : we Lw ow ie
Aministracya G atety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1 w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 nie de Vareune P a ris ; we Wiedniu: Haasc.n- 
jjoiu ot yogler (Otto Mass) Waltisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstidte 2. — A. Opnelik y r Q. 
uorgasse l>ukes Wolizeiie 6. — Sehallek
Wollzmle 11 i J. Danneberg, I. Wolizeiie 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n m! 
llas.senstem i  Yogler i Q. L. Daube & Codib. 
w Warszawie : Reiehman & F rcndler.

wychodzi w dwóch w ydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

CFNA O h tO S Z tN :  Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct G łosy publłcznośol za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. P ryw atn a  koreapandonoya 3 ct. od 

•‘ • r *» P *u d e n c y j**  d la  drobnych
o<rło« 30 ot,

B iu r a  r e d a k c y l : ul. Kopernika 7, 1. piętro
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 —5 wieczorem. ^ a d a i c t c r :  » r .  A L K K H A N W E K  T O i i K L Biura adm inlatracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

M o r i m  prcjellF Porły.
L w ów  d. 12. lipca.

Pierwszą odpowiedź Porty na przed- 
8tąwienia Anglii, Francyi i Rosyi w spra­
n e  armeńskiej uznały te mocarstwa za 
®ledostateczną, ponieważ punkta jej nie 
"Jły dokładnie określone. Jak  wiemy, 
*J^y mocarstwa urgują  właśnie o nową, 
“S ta teczn ą  odpowiedź. Jak  z K onstan ­
tynopola, ze źródła informowanego dono- 
8z4> dotycząca komisya, złożona z czte- 
r ech ministrów, pod przewodem m in i­
m a  spraw zag ran iczn y ch , Turchana 

aszy, j uż zadanie swoje ukończyła. Dla 
(‘isł«g0 zachowania tajemnicy, komisja 

obłw ała  się bez sekretarzy. W niedzielę 
W|0Czór się uporała i elaborat wręczyła 
w- Wezyrowi, Saidowi baszy, który go 
We wtorek wręczył sułtanowi. Sułtan  
* Pewnością projekt komisyi zatwierdzi. 
Otóż pomimo ścisłej tajemnicy, rozcho- 
**l ą się następujące i to nie z palca 
wy8sane doniesienia co do treści odpo­
wiedzi stanowczej, jaką  trzem mocar- 
8twora da Porta.

Przedewszystkiem obstaje Porta  przy 
•Wojej propozycji, aby reformy uogól- 
•Uoao, nie ograniczono się do samej 
Armenii. Żądanie mocarstw, aby zamia­
t a n o  naczelnego inspektora speeyal- 
Afe dla Armenii, uważa Porta za spe ł­
nione dokonaną już nom inację  Szakir 
kaszy na jeneralnego inspektora Anatolii 
(całej Małej Azyi).

Dalej oświadcza Porta, że żądania 
Mocarstw, aby walich (gubernatorów) w 
Prowincjach armeńskich mianowano na 
P‘ęć lat, a mocarstwom przysłużało pra­
wo weto przeciw mianowaniom, odrzuca 
jako niezgodne z monarszą udzielnością 
®ułtana.

Natomiast przyrzeka Porta, kolejno 
niianować walimi i mutesaryfami (ro- 
d*aj starostów) muzułmanów i chrze­
ścijan, a jeśli wali lub mutesaryf jest 
muzułmaninem, dodawać mu pomocnika 
chrześcijanina i odwrotnie. Nie przystaje 

ąby także najniższym szefom poli­
tycznym dawano do boku ludzi innego 
wyznania, a to dla braku odpowiednich 
ludzi i dla zbytniego przeciążenia fi­
nansów.

Co do ustanowienia stałej "komisyi 
dla nadzorowania reform w Armenii, 
oświadcza Porta, że już  były w. wezyr 
Bżewad basza ustanowił komisyę re- 
formową dla wszystkich prowiucyj tu ­
reckich, pod przewodem Turchana ba 
szy, dla tego niepotrzebną jest  osobna 
komisya nadzorcza dla reform arm eń­
skich.

Wyraźnie zaś zaznacza projekt Porty, 
i e  takZe na przyszłość biskupom chrze­
ścijańskim będzie wolno swoje rekl»ma- 
cye p rzedk ładać  w drodze legalnej tylko 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych, 
albo przez m inistra  sprawiedliwości, a 
nie wprost do komisyi reformowej.

Resztę propozycyj mocarstw, które 
nie ubliżają władzy sułtańskiej nad p o d ­
danymi, Porta  w zasadzie przyjmuje.

Kilka scen z parlamentu.
W leileć  11 lipca.

Sprawy cyllejskiej użyła parlya nie­
miecko liberalua do wywcłuuia na wczo 
rajszem posiedzeniu Izby posłów kilku 
scen tak gwałtownych i drastycznych, 
że przechodzą one granice par lam entar­
nej przyzwoitości. Była to burza, nie 
zwykła w austryackiej Izbie posłów, po­
dobna do tych, jakie oa czasu do czasu 
wstrząsają francuską Izbą posłów.

Przebieg tego pamiętnego posiedzenia 
znanym już jes t  z telegramów. Otóż do 
pierwszych skandalów przyszło zaraz 
podczas mowy p. Kalteneggera, Niemca, 
który przemawiał za przyjęciem pozycyi 
na g im nazjum  słoweńskie w Cyllei. 
„Kiedy pozycya cyllejska — mówił Kal- 
tenegger —  wstawiona została do bu­
dżetu, dwaj ministrowie niemieccy byli 
jej ojcami chrzestnymi. Nie ulega w ąt­
pliwości, że pozycya przyjętą była przez 
tych ministrów. (Protesty na lewicy).

P. Morre: Zi  to też są pogrzebani.
P. Kaitenegger: Powtarzam i p ragnął­

bym głosić przy otwartych oknach, że 
my konserwatyści uczciwie staraliśmy się 
pomódz liberałom do wydobycia się z 
błota. (Śmiechy na lewicy). Jeśliście 
swoich ministrów przez niezręczność wy­
świecili, jeśliście utracili wpływ, to...

P. K rzep ek : To nasza rzecz.
P. Kaitenegger: To ja także za nimi 

nie będę s ę ujmować. Sądzę, że nie j e ­
steśmy związani uchwałą sejmu. Jeśli 
głosujemy za Cylleą...

P. K aiser :  Nie jesteście Niemcami.
P. Kaitenegger : ...czynimy to dlatego, 

że jesteśmy Niemcami. (Wielka wrzawa. 
Wśród zgiełku słychać głosy: Wstyd.
To jest  Niemiec 1 Czechby tego nie uczy­
nił. Zdrada 1)

P. Morre: Nie polrzebujemy takich 
Niemców.

P. Dotz: H ańba dla austryackicb 
Niemców. (W rzawa i piotesty po p ra ­
wicy.)

P. K aitenegger:  Nie dam się za s tra ­
szyć obelgami i groźbami. W kwestyi tej 
obraliśmy właściwą ćrogę. Rażdertiu trze­
ba oddać, co do niego należy. (Ironiczne 
brawa i oklaski po lewicy. G lo sy : Tak 
jest,  każdemu oddać co jego. Tego chce­
my, m y Niemcy )

P. Brzorad : Kaitenegger jest  także 
Niemiec. (Szydercze śmiechy po lewicy. 
Głosy: Ł adne  świadectwo! Pan Brzorad 
wystawia panu świadectwo, że jesteś 
Niemcem. — Oklaski po lewicy i na na- 
leryath.)

Wiceprezydent Kathrein grozi opró­
żnieniem galeryi.

P. K aitenegger:  Namiętne wasze wy­
buchy dowodzą, jak słaba jest wasza 
pozycya. (Wrzawa).

P. Dótz: S tała  się słabą z winy ta­
kich zdrajców jak  pan.

P. K aitenegger:  Nazywacie mnie
zdrajcą? Znajduję się więc w świetuem 
towarzystwie, bo w towarzystwie w a­
szych niedawnych ministrów Plenera  i 
W urmbranda. Mówicie wciąż o narodo- 
wem poczuciu. J a  mam inne poczucie,

poczucie austryackie, a to jest pewne. 
(Burzliwe krzyki po lewicy i w o ła n ia : 
Czelność! My jesteśmy także Austryaka- 
mi. Dość! Dość!).

P. Dyk (zwracając się do le w ic y ) : 
Pruskie uczucia macie, pruskie uczucia! 
(W rzawa wzrasta. Wiceprezydent napró- 
żno usiłuje przywrócić spokój i porzą­
dek). ‘

P. K aitenegger:  Czyście panowie
skończyli ? (W rzawa w zm aga się na 
nowo).

P. S te in w en d e r : Milcz pan !
Wiceprezydent K alhreiu  (dzwoniąc 

n ieus tann ie ) :  Proszę panów o zachowa­
nie spokoju. (Ilałas. Głosy z lew icy ; 
K ończyć! K ończyć!).

P. S te inw ender:  Nie eheomy słuchać 
dalej. (Głosy z praw icy :  To wyjdź pan 
z sali).

P. K a i te n e g g e r : Czy mnie słuchać 
chcecie czy nie chcecie, wszystko mi 
jedno. Mam prawo mówić i będę czekać, 
choćby do jutra rana. Stoję na stanowi­
sku austryackiem, a gdyby rzeczy miały 
iść tak, jak chcą niemieeko-narodowi, 
wtedy biada Austryi. (Ponowny hałas). 
Głosuję za Cylleą dlatego właśnie, że 
jest-in Niemcem! (Burzliwe protesty po 

, lewicy). Głosuję za pozycya, bo szanuję 
sp raw ied l iw o ść ;  także innym narodowo­
ściom oddaję to, co im się należy.

Powstała teraz piekielna wrzawa. 
Z prawicy oklaskiwano Kalteneggera, a 
z lewicy sypały się na niego sykania i 
wołania, których jednak  w tej ogólnej 
wrzawie rozumieć nie można było. I  ga- 
lerye brały czynny udział w tym sk an ­
dalu, dając głośno wyraz swej życzliwo­
ści i antypatyi dla mówcy. Przez kilka­
naście minut trwał teraz chaos, zanim 
na tyle się uspokoił, iż następny mówca 
mógł głos zabrać.

Ale rozgorączkowanie wśród posłów 
nie uspokoiło się już zupełnie, aż do 
końca posiedzenia i przy każdem prze­
mówieniu powtarzały się mniej lub wię­
cej hałaśliwe sceny, graniczące ze s k a n ­
dalem.

Mówił następnie  p. H  fmann-W ellen- 
hof: Muszę przyznać, iż jeszcze nigdy 
nie przemawiałem- w Izbio iwśr«id Cek 
przykrego uczucia jak dziś. Wstydzę się 
za mój własny naród, wstydzę się wobec 
innych narodowości w tej Izbie. Po d ru ­
giej stronie Izby s ta ją  wszyscy zgodnie 
za narodowym wnioskiem, podczas gdy 
my musieliśmy patrzeć na smutne i za­
wstydzające zjawisko, iż człowiek z po 
chodzenia do nas należący, tym samym 
co my mówiący językiem, zdajduje się 
w obozie naszych przeciwników, jako 
zbieg. (Burzliwe okrzyki z lewicy: J u ­
d a s z ! ) .  Lecz nadto musieliśmy docze­
kać się i tego, iż właśnie reprezentant 
niemieckiego włościaństwa miał czelność 
tak przemawiać.

Przewodniczący K ath re in  gani wyra­
żenie mówcy. Głosy z lew icy : W inszu­
jemy, Młodoczesi dają oklaski przewo­
dniczącemu.
n  ffZnacz^ rran i®s t ’ — mówił dalej p. 
IloffinaDii-Wellenhof — jż m(jj poprze­
dnik przy omawianiu narodowej sprawy 
tak gorące odbierał powinszowania od

Polaków i Czechów. (Głosy Młodoczechów: 
Bo bronił słusznej sprawy).

B r z o r a d  woła: Po raz pierwszy się 
tralD, iż Niemioc przyznaje komuś s łu ­
szność.

H o f f m a n n - W e l l e n b o f f :  Chcąc
się utrzymać w granicach parlam entarnej 
większości, trudno jest rozprawiać się z 
argumentami rnowcy poprzedniego. Mów­
ca zwraca się przeciw klubowi Hohen- 
warta, który występuje pod sztandarem 
religijnym i konserwatywnym.

K r a u s :  P :p ro s tu  nas oszukano!
II o ff na a n - W e 11 e n h  o f f : W kw e­

styi cyllejskiej nie chodzi o sprawę reli­
gijną. ale o nienaruszone utrzymanie 
starodawnej niemieckiej pozycyi cywili­
zacyjnej, a więc o czysto-konserwaty wne 
żądanie. A cóż konserwatyści uzyskali dla 
chłopa niemieckiego?

K r a u s :  Przywilej dla kolei półno­
cnej 1

P r ą d  e:  Regulację  rzek (? 1) i koleje 
d(a Galicyi.

Teraz i H o f f m a n  W e l l e n h o f  
obrzucił całym g n d m  zarzut w konser­
watystów a następnie i Kelteneggera. 
„Rozmaici ludzi — wołał z patosem — 
posługują się nieraz zdrajcami, ale wszy­
scy później zdrajcami pogardzają."

V a s z a t y :  Pan jesteś śmieszny.
Więc prawo to zdrada ?

K r u m h o l z :  Kalteneger nie jes t  
zdrajcą.

Znów powstała wrzawa, wśród której 
trudno było rozumieć pojedyncze w y­
krzykniki. Prezydent napróżno przywo­
ły w a ł  do porządku. Wreszcie mógł H o f f ­
m a n  W e l l e n h o f  zakończyć swą mo­
wę oświadczeniem, że jego partya nie 
zegnie się nigdy pod kandyjskie jarzmo 
słoweńskich żądań i w trzeciem czytaniu 
głosować będ/.ie przeciw całemu bu­
dżetowi.

Z większym już spokojem wysłuchała 
Izba oświadczenie ministra oświaty dr. 
Rittnera.

Rząd obecny — mówił dr. R it tne r  — 
miał kilkakrotnie sposobność zaznaczyć, 
iż uważa on za swoje istotne zadanie ze 
względów konieczności państwowej bro­
nić preliminarza, jaki wyszedł z obrad 
komisyi budżetowej. Co się w szczegól­
ności tyczy zawartej w preliminarzu po­
zycyi, odnoszącej się do utworzyć się 
mającego giranazyum państwowego w 
Cylei, to wysokiej Izbie znane są peda- 
gogiczno-dydaktyczne powody, które po­
przedni rząd spowodowały do wstawie­
nia tej pozycyi, a rząd obecny może tyl­
ko ze swej strony prosić, eby wysoka 
Izba zechciała tym powodom nie odm a­
wiać swego ocenienia i uznania. Rząd 
obecny, stosownie do swojej natury i 
swego zadania, dalekim jest cd zajmowa­
nia politycznego stanowiska w tej kwe­
styi, musi on przeto oeenieuie jej pozo­
stawić decyzyi wysokiej Izby.

Deput. W achnianin podnosił,  że w 
sprawie cyllejskiej należy opuścić s tano­
wisko narodowościowego egoizmu i języ­
kowego centralizmu, a zająć stanowisko, 
nakazane austryaekim patryotyzmem. Pa- 
tryotyzm ten każe Niemcom kwestyę cyl- 
lejską z zaparciem się osądzać. W Szwaj-

caryi rozmaite narodowości żyją obok sie­
bie w pokoju. Związek łączności trzeba' 
stworzyć i między ludami Austryi. Siła 
państwa leży nie w rozwoju poszczegól­
nych części, ale w pomyślnym rozkwi­
cie całości. Także Słoweńcy są cząstką 
naszego państwowego organizmu i ich 
życzenia należy również zaspokoić. Mó­
wca oświadczył, że głosować będzie za 
Cylleą, i wniósł na utworzenie drugiego 
gimnazyum w Czermowcach z n iemie­
ckim językiem wykładowym i z ruskiemi 
klasami paralelnemi.

Na tem, na wniosek p. Klnckiego, 
zamknięto dyskusyę.

Przemówienia generalnych mówców, 
które teraz nastąpiły, a to p. Mengera 
contra i p. R >bica pro , nie wywołały 
scen gwałtowniejszych, ale zerwała się 
znowu burza przy sprostowaniach fakty­
cznych, a to gdy były minister Wurra- 
brand zaprzeczył prawdziwości kilku fa­
któw, poruszonych przez p. Kaltoneg- 
gera.

Nie pojmuję — mówił hr. Wurm- 
brand — jakim sposobem p. Kalteneg- 
ger może wiedzieć o przebiegu narad 
ministeryalnych i o tem, jak ja  albo dr. 
P lener w Radzie ministrów głosowaliśmy 
w sprawie cyllejskiej. Dep. Kaitenegger 
opierał się widocznie na nieprzyjaznych 
pogłoskach, które są jednak fałszywe. 
Mogę na podstawie faktów sprostować, 
że to, co p. Kaitenegger w tej sprawie 
mówił, je s t  nieprawdziwe. Właściwie 
niema potrzeby tego prostować, bo kto 
nas zna, ani przez chwilę nie mógł 
wątpić, źe nasze stanowisko było inne. 
P. Kaitenegger powoływał się na wspól­
ność, łączącą go ze mną i z drem Ple­
ne rem ; muszę przeciwko tej wspólności 
zaprotestować.

Sprostowanie to wywołało znowu o- 
klaski z jednej, a sykauie z d ru g ie j ) 
strony, wrzawa jednakże nie była tak 
gwałtowną, widocznie posłowie już byli 
pomęczeni.

Wesołą jeszcze scenę wywołał w 
końcu p. Morre, gdy w swojem „fakty- 
cznem sprostowaniu" odwoływał swój 
wykrzyknik, rzucony zaraz z początku 
mowy Kalteneggera, że „ministrowie za 
to, i s  byli ojcami chrzestnymi pozycyi 
cyllejskiej, zostali pogrzebani". Nie są 
oni pogrzebani — wołał teraz p. Morre, 
a szalony śmiech rozbrzmiał po całej 
sali i wśród posłów i na galeryach. U- 
padli ministrowie — kończył p. Morre 
— w otwartej walce, a je s t  to tylko 
kwestyą czasu, kiedy zm artw ychw staną!

Przy głosowań u imiennem, które 
zakończyło to posiedzenie, a przy którem 
jak wiadomo, uchwalono 173 głosami 
przeciw 140 po/yeyę cyllejska, nie b ra ­
kło także scen skandalicznych. Podczas 
gdy poszczególni mówcy wywoływani po 
nazwisku, głosoweli „tak“ lub „nie" 
przeciwnicy obrzucali ich docinkami, 
nieraz skandalicznymi.

NieiZBtBloa Mmm.
N ierze te lna  k o n k n re n o y a  pow sta ła  

razem  z k o n k a re n o y ą  w ogóle t a k  sa ­
rn^, j a k  n ie rze te lna  lub fa łszyw a m iara  
i w ag a  razem  z m iarą  i w ag ą  w ogóle. 
Dl&ozegoł w ta k im  razie  w tyoh  c za ­
sach dopiero  czy ta  i s łyszy  sią ty le  o 
n ie rze te ln e j  konknrenoy i jak o  pladze, 
oiążącej n a  obrooie i w ym agającej  oso- 
bnyoh ś rodków  zaradczych  tak ,  j a k b y  
ja k a  w y ją tk o w a  p lag a  gospodarcza , 
j a k b y  szarańcza, k tó re j  tęp ien ie  je s t  
w danym  raz ie  pilne a w y m ag a  n a d ­
zw ycza jnych  ś rodków  i w ysileń?  D la ­
czegóż feraz dopiero w świeuie p r a ­
w niczym  toczą  się tak ie  ożyw ione r o z ­
p ra w y  n a d  kw estyą , ja k  lege artis n a ­
leży zdefioiowaó pojęoie n ie rze te lnej  
konknrenoy i i j a k  je j  tam ę  po łożyć  
ś rodkam i cyw ilno  i p ra w n o -k a rn y m i?

We F rancy i  św ia t  praw niozy  d rogą  
p ra k ty k i  w y sn u ł  pew ne  p raw id ła  w tej 
m ierze  i zdołał na jszkodliw sze  rodzaje  
n ie rze te ln e j  konkureuoy i ta k  szczęśli­
wie wtłoozyó w ram y  is tn ie jący ch  cy ­
wilno i k a rn o -p ra w n y o h  postanow ień, 
że p o t rz e b ie  ja k o  tako  zaradzono. Ale 
co w ysta rcza ło  wczoraj, to  i tam  ju ż  
dziś  o k azu je  się n iedosta tecznem . W  
Szwaj cary i rozp isano  konkursy  na  ro z ­
p ra w y  o konknrenoy i n ie rze te lnej  i 
w yw ołano  n ie m i k i lk a  p rac  oennyeh  
a le  nie w y o ze rp u jący ch  kw esty i .  W n ie ­
m ieckim  i au tryaok im  parlam enoie  r z ą ­
d y  w niosły  ju ż  osobne p ro jek ty  u s taw  
w celu posk rom ien ia  na jszk o d l iw szy ch ,  
ty p o w y ch  n ie jako  objawów n ie rz e te l ­
nej konknrenoy i w świeoie o b ro tu  no ­
woczesnego.

Więo d laczegóż te ra z  dopiero  n ie ­
rze te lna  k o n k u re n e y a  w yw oła ła  ty le  u- 
ty sk iw a ń  w  świeoie o b ro to w y m  i o b u ­
dziła  ta k ie  w ysilen ia  u s taw odaw cze , 
skoro je s t  rów ieśn icą , n a w e t  b liża ię -  
oiem k o n k u ren cy i  w  ogó le?

K on k u ren ey a  w ybu ja ła  w  świeoie  
ob ro to w y m  razem  z ta k  d ługo o lśn ie ­
w a jącą  m a k sy m ą  e k o n o m iczn ą :  laissee 
faire , laissee aller, ale d łu g i  czas t r z y ­
m ała  się os trożn ie  g ran io y ,  po k tórej 
p rzek ro czen iu  p ra w o  m o g ło b y  j ą  by ło  
o d raza  u jąć  w  swoje k leszcze , ja k o  
n ie p ra w n y  zobow iązu jąoy  do p o w e to ­
w an ia  szk o d y  lu b  naw et ja k o  po d s tęp  
ze  znam ionam i k a ry g o d n eg o  oszustw a . 
Blagą, rek lam ą, hu m b u g iem  itp .  n a z y ­
wane było ta k ie  n ie sk rn p u la tn e ,  fan ta -  
s tyozną  śm iałością  w doborze  k o n c e ­
ptów, n ie raz  im ponu jące  fo ry tow an ie  
w łasnej korzyśoi w gorąozkow ym  r u ­
c h a  obro tow ym , ale p ię tno  o szu s tw a  
n ie  w padało  w oko, bo było zam asko­
w ane  t a k  zręcznie, j a k  do tąd  je szcze  
m askow ane  byó m ogą  pew ne  tak  z w a ­
ne  spekulaeye g ie łdow e, w ydz ie ra jące  
n ieo g lęd n y m  ofiarom całe fo r tu n y  z k ie ­
szeni. P raw o nie  śm iało  w y s tą p ić  z iu -  
te rw encyą , bo p an u jący  l ibera lizm  e- 
konom iczny  każdy  głos za  ta k ą  in ter-  
w encyą  podniesiony, um ia ł r.akrzyczeó 
jako  herezyę  przec iw  dogm atom  ek o n o ­
m iczn y m  i o b ro tow ym  sw ojego panu ją-  
cego sys tem u.

l i

1
Powieść

Karola de Berkeley.

(Cięg dalszy).

— T ak; uderzył mnie jego dźwięk, 
jakby puzonu.

—  Nie wiem, jakim sposobem wyśle­
dził naszą schadzkę w katedrze, wszak­
że panował wtedy mrok zupełny. Łotr 
ten używa buli*) i nie jego, (jest w strę­
tnym  tchórzem), lecz ich obawiać się po­
trzeba. Osobiście „książątko8 nigdy nie 
Występuje. Biednego markiza Correnti, 
Aa którego narzeczoną zagiął parol ten 
Nędznik, zamordowali jego buli. On nie 
? ? r<IQje, ale każe mordować... tym spo-

°bem pgWQy j 0Sf; bezkarności.
Ojciec pani musiał być zapewne 

J / W y m  ? — wtrąciłem, aby jej przer- 
opowieść o takim niegodziwcu, 

j , "  Służył w  pierwszej młodości, tsk 
0g Ca*a prawie piemoncka szlachta. Był 
w w pułku sabaudzkim i walczył
1 DftA ro^u Za wyzwolenie ojczyzny 
8ł0*  v8utryackiego jarzma... Później po- 
Cznych róiQyc^ dworach zagrani-

ł e ^ ^ o m y ś l a ł e m  sję t eg 0 — 0dpar 
. ” *dać z portretu, że to był i 

w* i dyplomata, 
sin 148 panie 1 Ojciec mój przyjaźnił 
^ _ _ ^ a v o u r 6 m ,  z Marsinem d Azeglio i

taa » o h ^ *  — najmici do mordowania wska- 
|>Ae$w GI*ar przez płacących im wielkich

z Ubaldinem Peruzzim, a Wiktor-Ema- 
nuel zaszczycał go wyjątkowymi wzglę 
darni 1

Zapukano do drzwi i młoda markiza 
poszła sama otworzyć.

Usłyszałem przyciszoną ale źy*ą  roz­
mowę w niezrozumiałem dla mnie na­
rzeczu medyolańskim.

Wróciła pornięszana, podczas guy 
Beppina stanęła w podwojach, w poło­
wie za ciężką jedw abną zasłoną.

— Powiada, rzekła do mnie markiza 
- iż dokoła pałacu krążą podejrzani

ludzie. Trzeba, żebyś pan wyszedł stąd 
natychmiast. Z tej strony dotąd niema 
nikogo, uliczki i placyk puste, alo kil­
kanaście m i n u t .. .

Wziąłem paletot i kapelusz a stwie.r- 
dziw szy, iż łatwo s.ę z pochwy wy 
suwa, pożegnałem moją przyjaciółkę.

— Drzwi wehodowych nie zamykaj. 
— zawołała jeszcze markiza — abyś 
mógł schronić się na pierwszy znak nie­
bezpieczeństwa.

Wyszedłem i n iech cą c  ani narażać 
siebie, ani przysparzać smutku markizie, 
rzuciłem się pędem przez placyk w ulicz­
kę przeciwległą tej, którą przyszliśmy 
poprzednio z moją towarzyszką.

Dwóch buli, zaczajonych w pierw­
szej połowie, poznawszy mię, zawrócili 
się, wyprzedziłem ich jednak o jakie 
pięćset kroków i stanąłem dopiero na 
rogu placu del’Oiso, zdecydowany przy­
jąć bandytów, jak należało.

Zły, iż musiałem odegrać rolę ucie­
kającego, będąc wybornym strzelcem, 
postanowiłem poczęstować tych buli o 
piętnaście kroków strzałami z mego 
Colta. Alo wstrzymała mnie obawa skut­
ków strzału o tej porze. Niechciałem 
zwracać niczyjej uwagi... Może tedy le­
piej było udać się spokojnie do domu i 
czekać na stosowniejszą porę.

Tak też i uczyniłem, . .
Nazajutrz, około dziesiątej, doniesio­

no mi, że jakaś dama życzy sobie ze

■P*®

mną muwić. Poleciłem wprowadzić ją 
do mego salonu i w zasłoniętej woalem 
gęstym, odzianej wykwintnie kobiecie, 
poznałem Beppinę.

Opowiedziała mi, iż śledziła za mną, 
lecz widząc, iż dwaj buli wrócili nieba­
wem — poszła uspokoić swą panię.

W sunąłem jej w rękę sztukę złota — 
lecz odmówiła.

— My, romanki, oddajemy usługi 
naszemu państwu z przywiązania — ale 
nie za pieniądze — odparła z pewną 
dumą. Urodziłam się i wychowałam 
w dobrach ojca pani markizy.

Odtąd nie uważając już Boppiny za 
zwykłą służąrę, obchodziłem się z nią 
z życzliwą pouf.iłoś:ią, która jej bardzo 
pj( hlebiała.

— Teraz usiądź, wypocznij i po­
mówmy. Czy nic złego nie zdarzyło się 
twej pan i?

— Nic zgoła; dziś zdrowszą gest, 
już nie kaszle, a musi jeszcze pozostać 
kilka dni w pałacu.

— Dobrze; jeżeli tedy chce, mogę 
przyjść i dziś do niej na godzinkę roz­
mowy.

— Mimo zbirów „książątka"?
— Cóż mnie oni obchodzą; mówiąc 

między nami, żałuję naw et bardzo, iż 
ich nie uprzątnąłem obu z drogi.

— Rozumiem to w. wysokości. Mój 
ojciec był także takim ; raz napadnięty 
stawił czoło od razu : zabił jednego zbó­
ja a dwóch ranił ciężko. Ale z waszą 
wysokością to inna rzecz zupełnie. Nie 
trzeba wywoływać skandalu.

— Może masz słuszność. Poczekaj­
my tedy, aż nastan ie  noc zupełnie cie­
mna...

—  A zatem, przy pierwszej takiej 
sposobności, czekam pana na umówio 
nem miejscu, w tem sam em  zagłę 
bieniu.

— Nie, nie trzeba; sam przyjdę i 
punkt o pierwszej po północy zapukam 
trzy k rotn ie  do furtk i.

—■ W y b o rn ie ; odchodzę tedy i zawia­
domię panią markizę.

— Mróz dziś s ik y ,  biegłaś d łu­
go, może napijesz się szklaneczkę mu 
skatelu ?

Uśmiechnęła się uszczęśliwiona moją 
uprzejmością.

— Jeżeli wasza wysokość pozwoli... 
ale wolałabym marsalę... lepiej rozgrze­
wa a ja  jestem cała skostniała. Włoszki, 
nie jesteśmy przyzwyczajone do tak ostrej 
zimy.

Zadzwoniłem i poleciłem przynieść 
butelkę ulubionego przez krajowców ne­
ktaru.

Napełniłem dwie szklanki i trąci­
łem się z sympatyczną garderobianą, 
nie sądząc, aby mi to ujmę jaką u- 
czyniło.

Rozpromieniona cała, wychyliła wino 
od razu.

— Wasza wysokość nie jest dumny, 
nie gardzi biednymi ludźmi 1

— Jeżeli tylko są uczciwi... 
Rozeszliśmy się jak  dobrzy przyja­

ciele.
Owego dnia, zaraz po śniadaniu, po­

szedłem do strzelnicy, aby odzyskać da­
wną wprawę. Po pięćdziesięciu s trza­
łach do tarczy, zręczność mi wróciła i 
teraz byłem pewny, że żadnego z łotrów 
nie chybię.

Wieczorem księżyc świecił jeszcze — 
polegając jednak  na  wskazówkach j a ­
kiegoś ka len d arza ,  mogłem liczyć, że 
za dwa dni nastanie noc ciemna zu­
pełnie.

Kalendarz (składam  tu hołd bezimien­
nemu astronomowi) tym razem nie omy­
lił się.

Mimo gazu i elektryczności, ulice b y ­
ły ciemne, a niebo czarne jak całun gro­
bowy. J £

Około pół do dwunastej ruszyłem w 
drogę, uzbrojony jak  na jaką  kalabryj- 
ską wyprawę i zupełnie zdecydowany

stawić tym razem czoło siepaczom ks. 
Brancatello.

Z, u d erzen iem  północy  ukryłem  się  
pod portykiem kośc io ła  San Mtrco, pra­
wie naprzeciw  furtki pałacowej.

Gmach był już pogrążony w zupełnej 
ciemności; czerwonawe płomienie latarń 
na plscyku oświetlały zaledwie prze­
strzeń pięciometrową. Środek był cie­
mny.

O pół do pierwszej głucha cisza za­
legła okolicę — nie było nawet spóźnio­
nych przechodniów.

Przyszedłem tak wcześnie dlatego, 
aby uprzedzić zbirów i nie być przez 
uioh śledzonym.

Kilka minut przed pierwszą okrą­
żyłem p l a c , posuwając się ostrożnie 
wzdłuż murów k a m ie n ic , i gdy ode­
zwał się dzwon z wieży, zapukałem do 
drzwi.

Otwarły się natychmiastowo i Bep­
pina wprowadziła mię, trzymając za rę­
kę. Nim jednak  zaryglowała je, wróci­
łem i przyklękając wyjrzałem jeszcze na 
plac.

Był zupełnie pusty.
Idąc przyszła mi dziwaczna trochę 

myśl liczenia kroków, stopni przedsienia 
i długość korytarza.

Tak jak  poprzednio zatrzymaliśmy się 
chwilę w modlitewni a markiza wprowa­
dziła mnie do salonika, poprzedzającego 
jej sypialnię.

Była bardzo b lada i wzruszona.
— Nieehcę za żadną cenę —  rzekła 

zaraz na  wstępie — abyś pan tu  przy­
chodził. Czuję się teraz znacznie lepiej, 
za dwa dni zacznę wychodzić, lepiej 
więc poczekać niż narażać się.

Wytłumaczyłem jej, jakie sam  przed­
sięwziąłem ostrożności idąc tu. Ona także 
nic nie zmieniła w trybie życia. Jak  zwy 
kle, o dziesiątej w racała do swego apar 
tamentu. Dziś położyła się zaraz do łóżka 
i to było wielkie szczęście, gdyż matka 
przyszła do niej o jedenastej pod bła­

hym pozorem poszukania zapomnianej 
tam jakoby książki Nieznalazłszy nic 
podejrzanego — odeszła uspokojona,

— Mam zwyczaj — dodała — za­
mykać drzwi zawsze na klucz, dziś za­
pomniałam tego uczynić i wyszło mi to 
na dobre, gdyż matka przekonała się, iż 
wszystkie światła  były pogaszone a ja 
w łóżku.

Słuchałem markizy, rozmyślając nad  
tem, iż może i ją  narażałem na niebez­
pieczeństwo, a w każdym raziem na skan ­
dal straszliwy. Gdyby mnie zdybano tu, 
czyżby kto uwierzył, iż o tak późnej 
porze odwiedziłem ... przyjaciółkę tylko?

— Czy pewna pani jesteś — prze­
rwałem — iż matka twoja dziś tu już 
nie wróci ?

— Je s t  to kobieta bardzo leniwa, nie 
lubiąca, najm niejszych naw et zmian w 
obmyślanym raz z góry trybie życia. Cud 
to jakiś, iż dziś tu za]rzała; musiała 
mieć jakieś nader silne podejrzenie. 
Obecnie w pałacu mieszka tylko ona i 
mój b ra t ,  ale ten nie sypia tu n igdy  
prawie, a p rzynajm niej nie w nocy. B ra t  
nie przyjdzie, nie przez jakąś delikatność 
ale wprost z sobkostwa. Nie kocha mnie 
lecz nie radby w czem bądź krępować 
się z mego powodu. Teraz^gra  w klubie, 
pije lub też flirtuje z kochanką... Z tej 
strony niczego się nie obawiam. Jed n a
ylko osoba... ten Brancatelli,  ale jeżeli 

pan jesteś pewny, iż cię dziś jego na j­
mici nie śledzili...

— Zupełnie pewny.
Tedy nie myślmy więcej o tem. 

Mimo to czytałem wielki niepokój Da 
jej ślicznej twarzy. Darem nie siliłem się 
na doweip i swobodę w rozmowie, słu­
chała mię i odpowiadała mi e myślami 
po za obrębem salonika. Kilkakrotnie też 
wychodziła, bądź tc aby wyjrzeć oknem 
ze sypialni, bądź aby obaczyć, czy b t p 1 
pm a czuwała n a  swern stanowisku.

(C. d. n.)
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N ierze te lna  k o n k n ren cy a  n ie  je s t  

więc now ym , wiaśoiwyin b i e ż n e j  c h w i­
li ty p em  złego, lc-cz ty lko  no w ą  form ą 
złego, k tóro  zawsze is tn ia ło , no w ą  f o r ­
m ą  w ieczystego w swojej is toc ie  pod­
s tępu i oszustw a. Na n ie rze te lnej  kon- 
kurenoyi sp raw d za  się to, oo p o w ie ­
d z ia ł  j e d e n  z na jw iększych  k ry m in a -  
logów  w spó łczesnych  (G. T a r ie ) :  W y­
s tęp ek  zm ien ia  się z b ieg iem  czasn  i 
rozw ojem  k u l tu ry ,  w ogóle z rozw o­
je m  s to su n k ó w  w  formach swoich, j a k  
P ro teus .  Ale sam a jeg o  isto ta , z ło  w o- 
góle, je s t  zaw sze jedno  i to  samo, w ie ­
czys te  w rd zen n y ch  znam ionach  s w o ­
ich , ta k  samo, j a k  n i°zm ien n y  je s t  n- 
s tró j m o ra ln y  człowieka z je g o  ż ą d z a ­
m i i nam iętnościam i. N iegdyś zn an i  
byli  ty lko  bryganoi, jako  rabusie ,  oza- 
tu jąoy  n a  swoje ofiary w o d lu ln y o h  
us troniach . Dziś m am y  b ry g a n to w  fin 
de siacie, wyzuwająoyoh n a  lu dnych  u- 
licaeh i p lacach m iejsk ich  sw oje  ofiary 
z mienia, pod fo rm ą tak  zw anej s p r y ­
tnej spekulacyi giełdowej, la b  z ręczne j  
konkurenoy i.

Do granio bezw zględności,  do g r a ­
nic  walki o by t, w srog iem  tego  słowa 
znaczeniu , posunęła się dziś n ieskrupu- 
la tnośó w w yborze  środków  ek o n o m i­
cznego w spó łzaw odnic tw a , k tóre  też 
przestało  byó w spółzaw odnic tw em  w 
lu d zk iem  tego słowa znaczeniu , a s tało 
się  na tom ias t  afecyą b ru ta l izm u  ekono­
m icznego i obrotowego. T ak ie  środki 
zaradcze, jak im i do tąd  by ły  i n aw e t  
m ogły  byó u s ta w y  o ochronie  znaków  
i m arek  fab ry czn y ch ,  już  od d a w n a  nie  
w ysta rcza ją ,  a pon iew aż  dzisie jsza de- 
finioya oszustw a ma g ran ice  za  ciasne, 
a  raczej z a ta r te  przez podstęp  boaku-  
renoy jny ,  p rze to  us taw odaw ca  kon ie ­
cznie  pom yśleć m usia ł  o w y d an iu  spe- 
cya lnych  ustaw .

Na raz ie  typow ym  okazem  takiej 
u s t a n y  je s t  p ro jek t  niem iecki, na:l k tó ­
ry m  toczą  się o b rad y  w berlińskiej ra  
dzie  zw iązkow ej.  Z w raca  się on naj 
p ie rw  przeciw  nadużyciom , os łan ia ją ­
cym  się n ie w in n ą  n a z w ą  rek lam y, a 
po lega jącym  na podaw aniu  przesadnych  
i  w b łąd  w prow adza jących  szczegółów 
o  właściwości tow aru , o sposobie nro- 
d u k o y i ,  o pochodzenia , o w rzekom em  
o d zn aczen iu  producentów, o fikcyjnych 
po w o d ach  i celach sprzedaży, ozy tak  
zw anej w yprzedaży  itd- Dalej zw raca  
s ię  p ro jek t  niemiecki p rzeciw  fikoyj 
mym zniżeniom  ceny, k tóre  polegają  
ty lko  n a  p o d s tę p ie , m ianow icie  na 
zm niejszeniu  ilości towarów, sp rzeda- 
w au y ch  w o p akow an ia  na  pozór je d u a -  
kow err ,  p rzeciw  rozpuszozaniu fa łszy ­
w ych  szczegółów, ob liozonych na  pod­
kopan ie  k re d y tu  innyoh produoentów, 
przec iw  p o sz y w a n iu  się pod oboe fir­
m y  i nazw iska, d la  w yw ołan ia  z łudzeń  
p o d s tę p n y c h ;  przeciw zd rad zan iu  Ła- 
jem nio  fab rycznych  lub ob ro tow ych  itd ,

P oprzes tać  można n a  ty m  d o ry w - 
ozym szkicu niem ieckiego projektu , 
g d y ż  s z c z e g ó ły  przy taczan e  w y s ta rc z a ­
j ą  n a  scha rak te ry zo w an ie  dzisiejszej 
s y t n a o y i  obrotowej. J a k ż e  g łę b o k o  m u ­
siało się z łe  zakorzenić ,  jeżeli z tak im  
p ro jek tem  u s taw y  w y s tępu ją  dziś N iem ­
cy . w ięc społeczeństwo, k tó re  uw ażało  
się zawsze za na jlepszego rep rezeu tan  
t a  dobrej wiary, jako s iln ie jszego od 
prawa, m oralnego  regn la to ra  in teresów , 
p ra w ią c  zaw sze tak  wiele o „n iem iec ­
kiej p raw ośc i”, ja k  g d y b y  o n a  Bóg wie 
jak im  cudem  wszczepiona by ła  ty lko 
w  ludzi germ ańsk ie j  rasy .

D ajm y na t o ,  że p ro jek t  n iem iecki 
zos tan ie  rych ło  uchw alony i ju ż  jako  
obow iązu jąca  ustaw a, będzie skopiow a­
n y  w innyoh  krajaoh. Gzy ś rodk i te  
w y s ta rczą  już  zupełnie  na poskrom ie­
n ie  n ie rze te lnej k o n k u re n o y i?  N a  to 
najlepiej  odpowiedzieć m ożna d ru g iem  
p y t a n i e m : K ied y ż  sam o praw o, jako  
m in im u m  n o rm  e tycznych  w ysta rczyć  
m oże zupełnie  t a m , gdz ie  chodzi nie
0 sam ą  ty lko  rep resyę  p rzec iw  fak tom  
odosobnionym  i  w  swoich k ry te ry ach  
p raw n y ch  dokładnie  naprzód  określić  
s ię  da jącym , lecz o pob u d k i  dz ia łan ia
1 o ca ły  sposób postępow ań a w p e ­
w n y m  zakresie  s tosunków  w  zgodzie 
z  zasadam i m ora lnem i ?

W ięc  nie m a ra d y  na  to, więc n ie ­
rze te lna  konkurenoya  ożyli zam askow a­
ne oszustw o  m a  ju ż  od tąd  s tanow ić  
trw a łą  akw izy cy ę  dzisiejszej ewolncyi 
ekonomicznej i obro tow ej ? J e s t  n ieza ­
wodna w  skuteczności rad a  na  to, ale 
nie w  sam yoh  ty lk o  paragrafach , po­
mocniczo dz ia ła jących , lecz w z a k re ­
sie ty c h  środków , k tó re  służą do ogól­
nego  podniesie  lia  poziom i poozueia e- 
tyoznego w społeczeństwie. Samo s p o ­
łeczeństw o bowiem , n ie  poprzestając na 
recepcie paragrafowej, przeciw pewnym  
ty lko  objaw om  nierzetelnej k o n k u ren ­
oyi, m nsi czuwać jak dawniej n ad  ozy- 
8tośc’ą  m oralnej a tm osfery  we w szy­
s tk ich  zakresach  życ ia  i s tosunków , a 
op in ia  p o w in n a  zdobyć  się n a  rygo r  
su row y  i p ię tnow ać  wszelką nieuczei 
wość, k ry jącą  się, j a k  do tąd  n ie rze te l­
n a  k o n k n ren cy a  , pod w rzekom o n ie  
szkodliw em i lub  dla p raw a nieuchwy- 
tn em i fo rm am i. R y g o r  ten , p o dkopany  
p rzez świeże p rą d y  m ateryalis tyozne, 
zw ola ia ł  w ostatnioh czasach w św ię ­
cie ob ro tow ym  nad zw y cza jn ie ,  a naj 
bliższem tego nas tęps tw em  jes t  n ie rz e ­
te ln a  konkurenoya  i pokrew ne je j  fo r­
m y  wszelkiej m askow anej n ieuczciw o­
ści, zdradzieck iego  podstępu  i upozoro­
w anego oszustw a w in t i r e s a c h  obroto- 
wyoh. N a karb  tak iego  zw oln ien ia  r y ­
g o ru  m ora lnego  w czujności sam ego 
społeczeństwa, a zaw odow ych  kół prze- 
dew szystk iem , idzie  n ie ty lk o  n ie rz e te l ­
n a  konkurenoya , lecz tak że  ty le  i r n y c h  
n iepom yślnych  objaw ów  dzisie jszego  ż y ­
cia e k o n o m ic z n e g o , z k tó rych  czerpie  
m a te ry a ł  d la  siebie p rz e w ro tn a  p ropa­
g a n d a  socyalistyozna.

Pod s ta ra n n ą  u p ra w ą  p o z y ty w iz m u  
ego izm  w y b u ja ł  w szędzie  i w y d a je  o- 
woce, z k tó ry ch  jed n y m , ale jeszcze 
n ie  n a jw ażn ie jszym , ani na jszk o d l iw ­
szym  je s t  ow a pow yżej naszk icow ana 
e w o lu c ja  niruozoiwośoi i w y ra f in o w a­
nego oszu s tw a  w sferze obrotowej. 
U staw odaw ca musi j u ż  w ydobyw ać z 
arsena łu  sw oją  broń oiężką i n ie z g r a ­
bną, aby zasłonić społeczeństwo ja k o  
tak o  przed  da lszą  in w a z y ą  d rap ieżnego 
ego izm u w  sferę na jży w o tn i- jszy ch  in ­
teresów. Ale g dz ież  je s t  a l tru izm  pozy­
tyw is tyczny , k tóry  miał zdetron izow ać 
zasadę chrześc ijańsk ie j  miłości bliźniego 
i razem  z ta k  zw a n y m  zdrowym e g o ­
izm em  — ja k b y  bracia  s iam scy  —  o- 
tw orzyó  ra j  na  z iem i ?

KRONIKA.
1/tcóu? dnia 12 lip ca

M i n i s t e r  l i r .  G o łn c l io w s k i  przenosi 
się w pizyszłą środę do t. zw. pałacu ant 
Stoeckl w Seliónbruuie, zwykłej letniej re­
zydencji ministrów domu cesarskiego i spraw 
zewnętrznych.

Z a tw ie rd z e n ie  w y b o rn .  Cesarz za­
twierdził wybór Wiueent-go Witosławskiego, 
dyrektora dóbr w Wełdzirzu, na prezesa, 
a ku. Józefa Łopatyńskiego, gr. kat. pro­
boszcza w Dolinie, na zastępcę prezesa Bu­
dy pow. w Dolnie.

W ia d o m o śc i  d y e c e z y a lu e .  ArWidye-
cezya lwowska obr/.. łac. lustytuowani : na 
kanonię grom. fundacji Milewskiego przy 
kapitule metr. lwów. obrz. łac. najprzew 
ks. dr. Karol Przegonią Hryniewicki, arcy­
biskup perg'ński i p. i u f ; na probostwo w 
Tartakowie ks. Michał Lewartowski, b. ka­
pelan JE .  Najprzew. ks. arcybiskupa lwow­
skiego.

Dyecezya przemyska. Zamianowani: ks. 
M. Hajink, administrator w Tyczynie eks- 
pozytem w Podburzu; ks. P. Sękiewioz, 
koop. w Budniku administratorem tamże. 
Przeniesieni: k?. A. Konieczko wikary z B u­
dnika do Pantalowie; ks. J. Tyszkiewicz 
ekspozyt z Podburza do Brzozy król. Kon­
kurs na probostwo w Budniku i nowoutwo­
rzone probostwo w Ustrobny ogłoszono do 
15 sierpnia b. r.

D y r e k c j a  p o c z t  nadała posady: A) 
pocztmistrzów: W Szczucinie Józefowi Stosz- 
kowi, w Starym Sączu Kaniowskiemu, we 
Lwowie filia YII Lud. Uliczce, w Pienia- 
kath Wikt. Szaraniewiczowi, w Trnskawcu 
Bron. Zasiawskiemu, w Gwoźdźcu Tad.

Chlamtaczowi, w Bawię ruskiej na dworcu 
Włodz. Męcińskiemu, w Janowie obok Trem­
bowli Klarze Rudnickiej, w Rozwadowie 
Hipolitowi Zoellnerowi.

B) ekspedyentów pocztowych: w Czarnej 
obok Pilzna Hipolitowi Cieimirskiemu, w 
Białobóźnicy Karolowi Miszkiewiczowi, w 
Brzeźaicy Wawrzyńcowi Leśniakowi, w Pe- 
trauoe Maryi Stojałowskiej, w Kurzanach 
Feliksowi Herrowi, w Ibrowicy Ludwikowi 
Siultzowi, w Woli Zarzyckiej Maryi Mor 
gensteru, w Suszczynie Maryi Ostaszew 
skiej, w Płaiowie Michałowi Daniłowiczo- 
wi, w Staniątkach Jadwidze Skrzyszow- 
skiej, w Krowicy Piotrowi Małeckiemu, 
w Majdanie sieniawskim Aleksandrowi 
Wojtkowi, w Świątnikach górnych Hele­
nie Matkowskiej, w Nowem siole obok 
Stryja Janowi Malickiemu, w Lipie Judwi 
dze Kowalskitj, w Chorkówce Michałowi 
Kammerinanowi, w Chmielowie na dworcu 
kolej. Augustowi Krogulskiemu, w Tyliczu 
Anieli Warnickiej, w Podgórzu-Płaszowie na 
dworeu kolej. Stanisławowi Rutkowskiemu, 
w Stratynie Adeli Kiernik, w Domażyrzu 
Maryi Czyrzyokiej.

C) stajniczych: w Dąbrowie Władysła­
wowi Bugnie, w Białej A nieli Faugor.

Pom oc dla inspektora szkół lwowskich. 
Ponieważ ogromny wzrost szkół ludowyoh 
w micśoie Lwowie sprawił, że inspektor 
szkolny okręgowy z największą tylko tru­
dnością jodołać mógł swoim obowiązkom 
referenta spraw szkolnych w Radzie szkolnej 
okręgowej i wizytatora szkół, przeto mini­
sterstwo rświaty, upoważniło Radę szkolną 
krajową do poruczenia dyrektorowi szkoły 
wydziałowej żeńskLj we Lwowie p. Fąfarze, 
wizytacyi pewnej liczby szkół ludowych 
lwowskich w zastępstwie inspektora. Rada 
szkolna krajowa poruczyła p. Fąfarze wizy 
towanie szkół ludowych żeńskich i miesza­
nych przezco inspektor okręgowy będzie 
mógł tem lepiej oddać się wizytacyi szkół 
męskich i wydziałowych.

N a  rzecz k olon ii w a k icy jn y c lł w 
R ym anow ie. Niezrównany w humorysty­
cznych monologach Gustaw Fischer daje po 
cząwszy od soboty dnia 13. bm. szereg wie­
czorów humorystycznych. Repert mr składa 
się z całkiem nowych a w yśm ienitych rze­
czy, jak :  „Moja szlachta*, „Izydor Harmi- 
di r “ cyrulik, „Wojtek Mncha* itp. Dochód 
z pierwszego wieczoru przeznaczony na rzecz 
kolonii wakacyjnych w Rymanowie. Sam 
już cel szlachetny i humanitarny jeBt tak 
zachęcającym, że jesteśmy przekonani, iż w 
sobotę sala kasyna miejskiego będzie prze­
pełnioną. Biletów meźna nabyć w księgarni 
Jaknbowskiego i Zadurowicza a w sobotę 
wieczorem przy wejściu do sali.

R ą b a n k i .  Wczoraj wieczorem wracał 
do domu ul. Wnlecbą uczeń III. kl. szkoły 
realnej, zamieszkały przy rogatce Wuleckiej. 
Obok willi p. Alsnera, zaszło mu nagle 
drogę trzech drabów, z których jeden ude­
rzył go niespodzianie w skroń pięścią tak 
silnie, że chłopak padł nieprzytomny na 
ziemię. Dwaj inni chwycili go, przeszukali 
mu kieszenie i zabrali notatkę Bzkolną i 
srebrny zegarek. Gdy chłopak przyszedł do 
przytomności, rzezimieszków już nie było.

Na wałach Gubernatorskich z bawiącego 
się tam dziecka p. piotra Iialarewioza, 
zdurła Mary a Kletzer bilejki i cjiaiuła je, 
sprzedać handełesowi. Nadszedł jednak oj­
ciec dziecięcia i kazał ją aresztować. Przy 
aresztowaniu znaleziono u niej 3 sznurki 
korali, które jak się okazało, zdarła z có­
reczki stróża domu pod 1. 3 przy ulicy 
Skarbkowskiej.

P r z e je c h a n ie .  Wczoraj o 3 popoł, na 
skręcie z ul. Żółkiewskiej na Kiakowską, 
przejechał parobek z browaru Kiselki prze­
chodzącą włościankę Katarzynę Bujakowską 
z Źuchowio. Koła przeszły nieszczęśliwej 
przez głowę i ręce, raniąc ją bardzo, Buja­
kową opatrzyła stacya ratunkowa, parobka 
zaś Jana  Werchrankiego uwięziono.

C h o le i a  w e  L w o w ie .  Wczoraj o godz.
8 rano przyprowadzono na stacyę ratnnkor 
wą robotnika Wasyla Demczuka, który na­
gle zasłabł na ulicy. Dr. Marguiies rozpo 
znał „cholerę nostras“ więc o wypadku i 
mieszkaniu wyrobnika zawiadomiono fizykat 
miejski, który przedzięwziął środki bezpie­
czeństwa i odstawił swoim wozem chorego 
do szpitala powszechnego.

I*ies w śc iek ły  pokąsał onegdaj na 
Zamar8tynowie troje dzieci: Elwarda Bro-

gnera, Jana Chowanieca 
cza. Dzieci opatrzyła stacya ratunkowa. 
Wczoraj zaś pokąsał ten sam pies o 10 
rano Jana  Chlupa w rękę. Po południu 
przyprowadzono trzyletniego Julka Skąpskie- 
go również pokąsanego w rękę. Rakarz 
miejski urządził wczoraj obławę i ujął psa, 
którego po zabiciu oddał szkole wetery- 
naryi.

Bochenek ch icha skradł wczoraj 
przekupniowi przy ulicy Łyczakowskiej wy­
robnik Józef Rudnianina, dotychczas nie­
poszlakowany, a ów bochenek chleba skradł 
z głodu.

Do Z ło czo w a  zagościli znowu konio­
krady ubiegłej nocy. Jak nam donoszą, skra­
dziono tam p. Gritzowi konia z wózkiem 
wartości 300 zł. Sprawca ncitkł w kierun­
ku do Lwowa.

Sam obójstw o. Andrzej Sind»rniann. li 
lat 38 liczący, obwiesił się wczo 

raj po południu na pasku, na drzwiach pro­
wadzących z kuchni do pokoju, we własuem 
pomieszkaniu pod I. 6 przy ul. św. Teresy. 
Żona jego wraz z dziećmi bawi chwilowo 
u rodziców w Tarnopolu, to też dostrzegł 
wisielca dopiero dziś rano dozorca tego do­
mu. Zwłoki odesłano do kostnicy szpitala 
powszechnego. Powodem samobójstwa miały 
być zatargi denata z kilkoma kolegami.

Oburzające. W sprawie notatki kro­
nikarskiej, zamieszczonej onegdaj w naszem 
piśmie, otrzymujemy z komisaryatn III dziel­
nicy następujące sprostowanie:

Dwukonna dorożka nr. 243 zajechała 
przed komisaryat dnia 8. bm. na kilka mi­
nut przed g. 8 wieczór — a woźnica wraz 
z Goldą Zoll, córką zmarłej izraelitki .Tenty

Wojciecha Tau-,dza, istotnie zdarzył się. Myluem w przed­
stawionym przez nas opisie było tylko 
twierdzenie, jakoby komisaryat zwłok przy­
jąć nie chciał, odsyłając takowe do szpi­
tala. Dorożkarz nr. 243 nazwiskiem Kiryło 
Batiuk od lat 18 nienagannie wedle świa­
dectwa policyi wykonywujący swód zawód, 
rzeczywiście odwoził zwłoki do szpitala, lecz 
nie na żądanie komisaryatu, ale córki zmar­
łej, w tym kierunku więc żadna wina Da 
komiaaryacie nie cięży. Doniesienie nasze, 
że zwłok zaraz nie usnnięto, stwierdza po­
wyższe sprostowanie opisem, jak strażnik 
poszukiwał p. komisarza — z czego zresztą 
żadnego zarzutu nie czyniliśmy — a p. ko­
misarz lekarzy.

Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Dobra Hilcze w 
powiecie staroźynieckim, obejmujące 4545 
morgów obszaru, nabył od p. Miryana Wu 
wrzyukiewicza za 250.000 złr. p. August 
Korczak Gorajski z Moderówki, czionek Izby 
panów i prezes galicyjskich spółek eksploa 
tacyi nafty.

W ydalenia. Beri. Corrcsp. donosi o 
zamierzonych na wielką skalę wydalaniac.h 
zagranicznych robotników, zatrudnionych w 
cegielniach niemieckicd). Głównie chodzi o 
robotników z Belgii, z Holandyi i Króle­
stwa Polskiego. Zwłaszcza młodsi robotnicy, 
bez opieki rodziców lub starszych osób, 
mają być wydaleni bezzwłocznie.

T rzęsienia  ziem i. T,Ugramy z Astra- 
chanu, Usun-Ady, Krasnowodzka, Achabodu 
i Tedshenu dunoszą o strasznych katastro­
fach, zrządzonych trzęsieniem ziemi w tery- 
toryach kaspijskiem i nralskiem. Stosunko­
wo najsłabsze trzęsienie było w Astracha- 
nie. Natomiast w Usun-Adu wystąpiło z ta-

Zoll, w szedł ’do b iu ra  kom isaryatu  d z id . III ^ g w a ł to w n o ś c ią ,  że z w ielu domów pozo­
stały  tylko g ruzy , nasypy kolejowe się po- 
rozpadały , a całą okolicę portu zala ły  wody.

go przybycia , dom agając 'się  odebran ia  zwłok l  ^  •E Ufci‘ k ła -
zm arłe j w dorożce izrae litk i. S trażn ik  J a .  W  K rasnow edzku budynki bądz zniszczone, 
b łoński u d a ł się niezw łocznie do pomi es zka- ' ^  w ry so w an e . Podobnie w A scha- 
n ia podpisanego k ierow nika  urzędn, (w  tejże j badz>e- M ieszkańcy m usieli s,ę chrouió za 
same) kam ienicy) douosząc mi o w y p a d k u .1 m ui! le 'n;  t a k i* 0 p i e n i u  ziemi
W  tej chw ili w yszedłem  ze strażn ik iem  i ; »  ^ k u w e j  G recy,, które było jed n ak  
skonsta tow aliśm y; że dorożkarz, nie czekając Ul° p0U1^ °  żaduy ch ofiar

zarządzenia z j Z e g a r e k  b i ł  n a j p l e : w .  A ngielski J e ­
na chodniku złożył. Z w łokt spostrzeg łem  w T[j  lu b ił uadzwJf czajlll,  p UIf k t u a ! , u ś ć ,

pozycyt siedzącej wsparte o kolana ^ ; | w“cł(.m naśladował go lord Harke. Pewne' 
Natychmiast poleciłem wynieść z komórki) spóźnił się Harke na audyen-
krytą lektykę, w której takowe ułoźmo i 'a
w przestronnej sieni wchodowej na  uboczn j 1 m oulirt y 0 Ja 4 f °  m m u y ,  a sp 
ustaw iono - a  oraz w skazanym  porządkiem  ‘° w P r a l n i  rozb ił ze złości
urzędow ania -  zaw iadom iłem  o tem  t e l e f . . - ! " 8 a r*k - M onarcha dow iedziaw szy s,ę na- 
nicznie in sp ek c ję  d y rek c ji policyi i dotyczą- fJfiP™  P°Tw l ta ł . razem
cego lekarza  m iejskiego d ra  W iktora. G,l y ; H arkego słow em  : Lordzie, zb iłeś zegarek" ,
jed n ak  tenże odpow iedział, że je s t ( b o r y m, f na co tenże o d rzek ł: „ P iz ,b a c z  m onarcho, 
I  zastępuje go dr. G .oss (w  którego p o - * ,e “  ^ P o ­
m ieszkan iu  nie m a telefonu), w ysłałem  s t r a - L  . ^  ® . , . , , . .
żnika Jab łońsk iego  dorożką nr. 152 z p o le - ,? 8. *  , f rZePad*a r0bota k r*yży kow a- 
ceniem, aby d ra  G rossa celem oględzin zw łok 1 mQe kunszly Pam en,:k 1 p a “ '  *nacZiUycb

je  się jeszcze  n iezu ży ty m , n iech  H T  
s tąp i na  ja w  i zd radzi aus tryack im  â* 
dom osta tn ie  m yśli swojej po lityką  ^  
której nio próoz śm ierte lnej n ienaw ii0' 
kn  N iem com  odkryć  n ie  możemy. 
może, źe  uczuoie tego rodza ju  w y s ta f  
oza do s tw orzen ia  większośoi i obją01* 
rządów.*

W  końca  Neue fr. Presse dowed*1' 
że słabość  w polityce zaz w y c za j  tak1® 
owoce w ydaje ,  j a k  Cyllea d la  N i e m o t  
i wyfcazuje, że  g d y b y  P le n e r  i Wur® 
braud, g d y  na  radzie  miniateryalo®J 
ośw iadczyli  się przec iw  g im n a z ju m  oy ’ 
le jsk iem u, zAraz byli z gAbinetu w j M '  
pili, sp raw a  byłaby  inny , korzystniejs*? 
ob ró t  dla Niemców wzięła.

Yalerland  podnosi z u zn an iem  dl* 
s tronn ic tw a  ko n se rw a ty w n eg o , źe B,e 
dało się w yprow adz ić  z rów n o w ag i  k*r” 
czem nem  zachow aniem  się lewioy D>®* 
mieckiej podczas p rzem ów ien ia  Kal^0, 
negera .

Grafzer Tagesposl baw i się w str*' 
szaka. U chw alen ie  g im nazyum  słow*^' 
sk iego  w Cyllei pobudzi Niemców stY  
ry jskioh do większej jedności i odp®111 
przeciw rozw ielm ożnia jąoem u się tań* 
8lowiaństwu.

Z posłów  ga l icy jsk ich  b y l i  nieob®' 
cn i w czasie  g ło so w an ia  n a d  Cyll®4' 
B a rw iń sk i  (chory), G niew osz  Edw *r .’ 
G niew osz  W łodzimierz, Goluchowskb 
M audyoz^w ski (chory), Ochrymowi®* 
(chory), P od lew sk i (urlopowany), R°” 
senstook, T c liszew sk i (chory).

b i e l i z n y  e le k t r y c z n o -

zmarłej natychmiast przywiózł — jednako 
woż strażnik w domu go nie zastał a nato­
miast przywiózł dwóch panów medyków ze 
stacyi ratunkowej, którzy po oglądnięciu 
ciała — śmierć skonstutowali.

Zwłoki zurrłej po protokolarnym zba­
daniu i zanotowaniu szczegółów wypadku 
przez nadesłan go z inspekcyi policyi, rewi­
zora odesłano do kostnie szpitala powszo 
chnego — o ezem przedłożono magistratowi 
sprawozdanie.

Nieprawdą zatem jest: 1) że dorożkarza 
zę zijłokąmi z komiearywku «at>r&wiui».> i t . -  
kow« dopiero po powrocie |t-goż ze szpitala 
przyjęto, 2) że zaledwie przi-z chwilkę po 
zostawione samowolnie przez dorożkarza ua 
pbodniku? ^wjoki były powodem gorszącej 
i wstrętnej sceny wpbec tłumów, których 
wcale nie było, ponicsyaż ciało zmarłej na­
tychmiast do krytej lektyki do sieni p tp -  
niesiono, 3) że dorożkarz ze zwłokami na- 
powrót do szpitala jeździ, (które to okoli 
czności przybyli z chorą izraelitką krewni 
jej, dotąd we Lwowie obecni, i dotyczący 
dorożkarz stwierdzić mogą). W końcu nad­
mienić muszę, źe rewizorowi c. k. policyi, 
który z powodn opisanego wypadku do ko 
miBąryatu był przysłany, zaleciłem wyraźaie, 
aby spowodował pociągnięcie do odpowie­
dzialności dorożkarza ^a samowojue wyło 
zenie zwłok zmarłej z dorożki na ijhodnik 
publiczny przed otrzymaniem zarządzenia ze 
strony komisarza. K«misaryat dzielnicy III.

Iw anicki11.
Zamieszczając powyższe sprostowanie, za­

znaczyć musimy, że fakt sam, przez nas o- 
pisany, jak to zresztą powyższe pismo stwier-

bieiizeę. Odtąd wyręczać ich będzie wszędo­
bylska elektmzuość, prawdziwa służąca do 
wszystkiego. Należy tylko tkaninę, zwdżouą 
płynem, dobrym przewodnikiem elektryczno­
ści, położyć ua tafrlce metalowej, połączonej 
z jednym Lieguuem i pisać po niej metalo­
wym sztyftem, połączonym z drugim biegu­
nem. Dzięki elektrolizie, metal pisze po tka­
nie trwałemi zgłoskami. Jeśli sztyft jest 
platynowy, to tkaninę można zwilżać zimną]

Na onegdajs*em  posiedzeniu skup' 
ozyny  serbskiej m in is te r  sk a rb u  Pop0" 
wioz przedłożył p ro jek t  n s taw y  o koń' 
wersy i d ługów  państw ow ych  na pod' 
s taw ie  uk ładów  karlsbadzkich . Przek* 
zano g o  n a ty c h m ia s t  kom isy i fiuans®' 
wej, złożonej z 21 członków. Do kom1' 
sy i  w ybrano 15 postępowców i 6 l i b f  
rałów. P rzed łożony  p io je k t  sk łada 
z 24 a r tyku łów . P r z y  końca  posied*®" 
nia  w niósł d epu tow any  k o ro n n y  St#' 
fan  Czarcio in te rpe lacyę  w  sprasfP 
macedońskiej. W ioep-ezyden t  Rojowi®* 
oświadczył, źe in te rpe lacyę  tę  żakom®' 
m k a je  p rezyden tow i m in is t ró w  Now*' 
kowiozowi. Wniosek o natychmiasto*® 
odczy tan ie  in terpelacy i,  pomimo prot®” 
s tu  pew nej części depu tow auyoh , zn*' 
ozną w iększością  głosów został odr*®' 
eony. Kom isya f inansow a zebra ła  
popo łndn in  n a  naradę . W iększość  j*J 
g łosów  przyohyln ie  je s t  d la  k o n w e rs /1 
usposobioną. Spodziew ają  się, źe d® 
niedzieli kom isya w yg o tu je  spraword* ' 
nie, tak , że w połowie p rzy sz łeg o  t y  
godnia sp raw a będzie m o g ła  być zcł*' 
twioną.

O g a n  rusofi 'skiej frakoyi gabinet® 
bułgarskiego M ir  donosi o aresztów# 
n iu  licznych  bułgarsk ich  nauozyuić^1 
w w ila je tach  Ueskiib i Nalomka i  w j '  
raża  obawę, że  z b y t  gorączkow e postę

Wodą. T ak ie  odkrycie podaje św iatu  pism o 
R r v u e  u n iv e r sc lle .  Od tego do jak ie jś  ma-
szyny. #* «loUiry<.*Att*jr ozybkuBoią,
j^et już tylko mały krok!

R łs tO ry a  k r o p k i  n a d  i. Kropkę nad 
i, uie-iiiauą u Rzymian, zaczęto stawiać po 
wprowadzeniu pisma gotyckiego, w któ- 
rem u, m, n, mąją podobne linie jak i, 
dla uniknięcia zatem nieporozumień, zaczęto 
stawiać nad i akcent, a w połowie X V I 
jyiektl zastąpiono go punktem.

Ostatnie wiadomości.
P ra s a  w iedeńska  za jm u je  się c ąg le  

sp raw ą oyllejską. N. fr. Presse w yrzuca 
resztę grom ów  oburzen ia  n a  p a r ty ę  kle- 
ry k a la ą  i je j  przewódzcę h r .  H ohen-  
wartha, n a iy w a ją c  go przewódzoą wię- 
Hszośii’ n ienaw idzące j N iem ców. „Hr. 
H o h e n w ą r th  — Woła ifeue fr . Presse :— 
powinien ra z  spróbojsrać ^ącjzijS z t^  
w iększością D iaczego chowa się on 
wiecznie za ku lisy , z am ias t  w yjść  n a  
scenę i u tw orzyć  m in is te rs tw o  z P o la ­
ków, k lerykałów  i Czechów. Je ś l i  czu-

pow anie  tu reck ich  władz loka lnych  ni£ 
p rzyczyni się do uspokojenia  u m y sló ^1 
Z Sofii wysłano  szw adron  kaWalery*' 
ażeby  zam knąć  drogę uzb ro jonym  ba®' 
dom, zd ąża jący m  do Macedonii. SzW®' 
d ro n  spotkał jednak  ty lko  grom adf 
n ieuzb ro jonych  M acedończyków póWf* 
cających  do kraju. Ze w zg lądu  n a  ni®' 
pew ną  sy tuaoyę w Macedonii, Macedoń 
czycy  nie  chcą wracać  pojedyńczO 1 
czekają, aż zgrom adzi się znaczniej*** 
lidzbą powracających. — S tąd  powst*' 
ly  pógłćskj o tw orzen ia  się 1 zbrojny®^ 
bsnd .

D y p lo m a ty czn y  a jen t  bu łgarsk i  ** 
K o n s tan tynopo lu  D ym itrow , k tó ry  ni®' 
d aw no  tem u  opuścił swoje stanowisk®' 
wyjechał wczoraj do L ondynu .  P o d ró*  
tu s tać  m a  w związku z kw estyą  m*' 
oedońską.

W ed le  Nordd Allg. Z t g położeni4, 
w Sofii je s t  bardzo  pow ażne.

J a k  donosi „Ag^nce R o u m ain e“, n r  
ru m u ń s k i ,  idąc za  p rzyk ładem  in n y 1’}1 
państw , tak że  przesłał rządow i bu łgA ' 
sk iem u p rzy jaźae  rad y  ostrzegające.

D e p u ta iy a  b u łg a rsk a  złożyła wo*®' 
raj wieńca na  tru m n ach  carów Al®,

Pogrom.
Opowieść dziejow a z  1849 r.

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Oiąg dalny.J

Ludność Szulnoku i okolicy połączyła się 
* wojskiem nnroiiowera i zaskoczywszy niespo­
dzianie przeciwnika dwa razy silniejszego, roz­
prószyła go po uporczywej walce, która toczyła 
się w dalszym ciągu i wśród ulic Szolnoku. D o­
piero w dziesięcio milowein oddaleniu, pod Cze- 
gledem, udało się Ottingerowi zebrać swe siły, 
z któremi w dniu dwudziestym piątym stycznia 
zamierzał odnowić walkę. Napróżno jednak. P o ­
niósł klęskę jtszeze dotkliwszą, niż pod Szoluo- 
kiem. Korpus O ttingera umykając nieustannie, 
oparł się dopiero w Monor, o dwie s ta c je  kole­
jowe od Pesztu. Zwyciężeni postradali w obu bi­
twach dział dwadzieścia, dwie baterye rakietni- 
cze, 4600 ludzi w jeńcach i 1200 w poległych.

W indischgraetz, zwący do tej enwiii armię i 
Ferczela  bandą powstańczą, wałęsającą się wzdłuż! 
brzegów Cisy, ujrzał rozbitki Bwego wyborowego1 
wojska, zgromionego przez ten korpus, stojący 
w odległości dwu do trzech godzin drogi od 
stolicy.

Odwołał więc co rychlej Jellachicha z pod 
Keczkemetu, pościągał wszelkie posterunki z sto­
licy i z całą rozporządzalną siłą zbrojną wyru­
szył w pole. Chcąc wszakze przeszkodzić możli­
wemu powstaniu za swemi plecami, kazał zwró­
cić działa cytadeli Budzińskiej przeciw Pesztowi 
L-ZfcgfOZił ludności stołecznej bombardowaniem 
miasta. Cała ta wszakże wygrawe, przygotowywa­
na  z tak wielkim pospiechem, zakończyła się

bardzo rychło. Ani w Monorze, aui też w Cze 
gledzie i w Szolnoku nie zasta ł już W indisch­
graetz Perczela, który nie myślał bynajmniej 
zajęciu stolicy, łub o staczaniu walnej bitwy, lecz 
cofnął się za Cisę.

W dniu trzydziestym stycznia powrócił 
W indischgraetz do stolicy, która n a  wiadomość 
o zwycięstwie Perczela radosną przybrała postać. 
Tłumy świątecznie przybrane poczęły krążyć po 
ulicach. Wyszydzano wojsko austryackie, kobiety 
przywdziały trójkolorowe koknrdy, mężczyźni ka 
pelusze kossuthowskie, gwardziści narodowi w y­
dobyli z ukrycia swe mundury.

Podobne demonstracye miały miejsce w O- 
strzychomiu po wyjściu c e s a r s k ie j  załogi. Powrót 
księcia położył koniec narodowym m anTesta-  
eyom. Do Ostrzyhomia posłano silny garnizon, 
zaś na rogach ulic Budapesztu pojawiły się no­
we prokiamacye W indiscbgraetza , zabraniające 
używania kapeluszy kossuthowskieh i trójkoloro­
wych kokard. Osobom schwytanym z podobnemi 
odznakami groził książę zabraniem w rekruty 
bez względu na  wiek i stan winnego. Płonnemi 
atoli były wszelkie groźby. P rzy  najbliższej spo­
sobności ponowiły się wrogie dla Austryaków 
demonstracye. O karaniu winnych nie mogło 
być i mowy, gdyż winnymi byli wszyscy mie­
szkańcy Budapesztu.

Gdy to się działo w stolicy, rząd narodowy 
w Debreczynie zajmował się sprawą m ian o w an a  
naczelnego wodza. Był nim jenerał Henryk D em ­
biński. Urodzony w roku 1791, w Krakowskiem, 
odebrał wykształcenie wojskowe w wiedeńskiej 
szkole inżyn iery i , lecz w roku 1809 wprost 
z szkolnej ławy pospieszył w szeregi wojska 
księstwa warszawskiego. Służył w piątym pułku 
strzelców konnych, w którym niebawem awanso­
wał na porucznika. W roku J812 pod Sm oleń­
skiem został kapitanem, w roku następnym  pod 
Lipskiem otrzymał stopień majora i krzyż legii 
honorowej. Gospodarzył następnie w rodzinnym 
majątku, posłował na sejmie w roku 1825, zaś 
rewolucya listopadowa powołała go napowrót 
w szeregi.

Pod Grochowem bił się Dembiński jako 
pułkownik; pod Kuflewem został jenera łem  bry 
gady, lecz największą sławę wojenną po/.yskał 
słynnym  swym odwrotem z Litwy, kiedy to sto 
pięćdziesiąt mil przebył ścigany przez potężna 
siły rosyjskie i powierzony sobie korpus dopro­
wadził szczęśliwie do Warszawy. Wynagrodzony 
za ten czyn stopniem jenerała  dywizyi, piasto­
wał przez czas krótki w sierpniu władzę naczel­
nego wo.dpa, zaś po upadku powstania przeniósł 
się do Francyi. Zbliżony przekonaniami do ks. 
Czartoryskiego, popierał czynnie jego politykę 
wśród em igracji.  Organizował też z polecenia 
księcia w r. 1883 wyprawę polską do fc£jPtu> 
przyrzekając wojowniczemu kedywowi Mehmet 
Ąlemu, dostarczenie czterystu polskich oficerów. 
Zaczęto już naw et werbunek i k'Jku zaciężnycn 
wyjechało na miejsce przeznaczenia, gdy intrygi 
rosyjskiej am basady  przeszkodziły urzeczywi­
stn ianiu  tej myśli. S troniąc o ile możności od 
zwad i walk stronniczych, wrzących wśród wy- 
chodźtwa polskiego, zajmował się z szczególniąj- 
szem zamiłowaniem studyami mechanicznemi i 
dopiero wypadki 1848 roku powołały jenerała  na 
szerszą widownię polityczną. D em biński był ini- 
cyatorem polskiego zjazdu w Wrocławiu, odby 
tego w pierwszych dniach maja i z końcem te ­
goż roku znalazł cię ponownie_w Paryżu, gdzie 
wysłaniec Kossutha, h rab ia  Władysław Teleky 
,uprosił go w  imieniu rządu narodowego, by za- 
ofiarował swe usługi W ęgrom Dembiński wahał 
się zrązu z przyjęciem godności naczelnego w 
dza, wyrażając przekonanie, że miłość w as 
narodu, wybijającego się wolność mog y 
ucierpieć n a  tem, że losy j eS° powierzono c 
dzoziemcowi. W  końcu jednak  uległ nr®fbom 
Teleky’ego i przybywszy W styczniu 1849 roku 
do Debreczyua, przyjął z r ąk rządu narodowego 
buławę naczelnego wodza.

Godność taka nie is tn ia ła  dotychczas w ar­
mii powstańczej i zachowawczy historyk węgier­
ski, Mailatłj, pomawia Rossutfia, iż zamianował 
Dembińskiego nączeluym wodzem jedynie dlą o- 
słabienia stanowiska Górgeya, w którym upatry­

wał niebezpiecznego dla siebie rywala w osią- 
gnieniu najwyższej władzy. Sąd ten małostkowy 
uie wytrzymuj® krytyki. Stworzenie posady na 
czelnego wodza było lcoQieczu<)ścią. Dotychczas 
wprawdzie każdy korpus działał oddzielnie i za ­
leżał od wid.iinisię swego komendanta , który % 
innymi dowódcami jedynie w bardzo luźuych 
pozostawał stosunkach, Brak jednak  naczelnej 
władzy, kierującej wszystkiemi działaniami_ siły 
zbrojn-j dawał się uczuwać coraz to dotkliwiej, 
zwłaszcza od chwili, w której działanie wojsk 
powstańczych s t r a c ło  charak te r  wojny podja­
zdowej, przeobraziwszy się w walkę regularną, 
gdy dokonano dzieła organizacy^ armii i połą­
czenia poszczególnych oddziałów. Ze zaś na sta­
nowisko to powoływano doświadczonego wojo­
wnika, którego zdolności uznawali nawet n ie ­
przychylni Polsce pisarze zawodowi — to kfók 
rzeczony nie mógł njkogo zdziwić, tem bardziej 
że i najdzielniej u dowódcy węgierscy dopiero w 
ciągu tej kampanii zdobywali sobie jenpralskie 
pióropusze.

Zresztą dodano Dembińskiemu radę wojen-
“ *• w sk* . l  n }- Wchoi z:ll, Jenerałowie: Bem, 
y e t te r ,  Aulich, Gorgey, Klapka i inni. W razie 
nieobecności w Debreczynie członkowie rady 
przesyłać mieli na piśmie swe zdanie co do wal 
mejszych operacyi wojennych, których wykona- 
nie powierzano Pe.nbińskiemu, ja J  naczelnemu

,w.?»d “ M d  u: : x ‘Z jD̂ kieso oie w iw °-
jakie zasługiwało. D r a ż n i  Przy j ^ la' f̂

podległość z a ^ ’ *7 Pierw9ze w walce o uie- 
L  stanowisko- Oddanie ua-
u ! i  L  •.WJ Polakowi ubodło tem bardziej
W głebi^dueh ^e .k&(,dy z uich Przyznać musiał

V due^ a, iż główuypą dowódcą mógł być 
eop ? ^ Iemiec> Jenerałowie bowiem węgjór-
korpuśn l  - 8!ę wPfawdżie dżKlnymi dowódcami 

orpuśnymi, lecz żadon z nich nie złożył dowo- 
iz posiada odpowiednie zdoinpści fio zajęcia 

stanowiska naczelnego. W gronie węgierskich 
woązów jednego szczególniej jene ra ła  oburzyło

mianowanie Dembińskiego jako krzyżujące jeg® 
Binbitne zamiary. Człowiekiem tym był — Artur 
Gorgey.

Gorgey pochodził z starej szlacheckiej ro­
dziny, osiadłej w komitacie1 spiskuń. D łuży ł1 zya- 
zu w węgierskiej gwąrdyi narodowej a nas tę ­
pnie jako porucznik w pułku huzarów. Charakter 
niepohamowany młodego człowieka zniewolił g® 
niebawem do porzucenia służby wojskowej, U-U' 
nąwszy się w zacisze prywatnego życia, poświą- 
cił sią Gil gey studyom matematyki i chemib 
lecz już w marcu 1848 roku zaofiarował pono­
wnie swe służby węgierskiemu ministerstwu 
wojny. Zamianowany kapitanem w piątym ba ta ­
lionie honwedów, otrzymał zrazu polecenie zor­
ganizowania fabryki kapsli a wywiązawszy się 
pomyślnie z swego zadania, posunięty został n* 
majora i w tyra chapąkterze dowodził oddziałem 
mięszauym, złożonym z Regularnego wojska j 
pospolitakóyy. Straże jego przytrzymąły *w dni® 
29. września hrabiów Eugeniusza i Pawła Z i '  
chycb, jadących powozeig od strony jj  ałogrod® 
(Stnhlweissenburg). W powozie lir. Eugeniusz* 
znaleziono pismo Je l lach icha ,  polecające g® 
szczególniejszym względom jen e ra ła  Rotba, ora* 
pakiet proklaigącyi, wydanych w daiu  23. wrze­
śnia przez cesarza F erdynanda  w Dchpnbruni® 
do wojska i do narodu. H rabia  odprowadzony do 
kwatery Górgeya, utrzymywał, że list polecając/ 
służyć miał dla poddanych z jego dóbr pod K i-  
loczą, dokąd właśnie dążył, zaś proklam acje , 
pozostawione w jego domu przez oficerów wojak 
cesarskich, miał rzekom > zapakować do powozu 
kamerdyner przez pomyłkę.,.

(C. d. n.)



łu&ndra I I .  i  I I I . ,  p rsyozem  m etropo­
l i ta  K lam ers  wygłosił s łowa wdzięczno­
ści B u łgarów  d la  rodz iny  carskiej i 
•w ie lk iego  n a ro d u  ro sy jsk ie g o * ; B u ł­
g a rz y  zaw sze  zachow ają  wdzięczność 
• w y m  oswobodzioielom. Car m a  p rz y ­
jąć  depn taoyę  we środę.

GAZETA NARODOWA z  Soboty dnia 13. Lipca 18. Nr. 192
ra j wienieo 
k san d ra  III .

n a  grobuWóU et*ra Ale-

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 12 lipca.
Izba  posłów p row adziła  wozoraj d a ­

lej obrady  nad  budże tem  m in is te rs tw a  
ośw iaty  i za ła tw iła  ty tu ły  „szkoły  p r z e ­
m ysłow e" i „szkoły fach o w e1*, poozem 
przys tąp iła  jeszoza do dysk u sy i  n a d  t y ­
tu łem  „szkoły ludow e11.

P r z y  tej sposobnośoi p rzysz ło  p o d , 
obrady  tak że  spraw ozdan ie  kom isyi bu- j 
dżetowej o petyoyi Z w iązku  K om eń- 
sk y ’ego o udz ie len ie  s u b w e n c j i  dla 
szkół ludow ych  z ję z y k ie  w ykładow ym  
czeskim  w W iedn iu .

B a re u th e r  p m e m a w ia ł  p rzeoiw  n- 
W zględnieniu  petyoyi Z w iązku  K om eń- 
Bky’ego.

Hr. Palfify zaś w  d łuższe j  p rzem o ­
wie u z n a w a ł  p o t rz e b ę  szkó ł  lu d ow ych  
z ję z y k ie m  w y k ład o w y m  czeskim  w 
W ie d n iu  i w niósł n a  u ch w alen ie  n a ­
s tępu jące j  rezo luoy i:  W zy w a  się rząd , 
aby  w zią ł pod uw agę , ozy n ie  n a leży  
u dz ie l ić  p ra w a  szkół pub liozuyoh  szko ­
łom  K om enskyego  w  W iedniu .

hi a  tem  o b ra d y  p rze rw an o .
W ie d e ń  d. 12. lipea.

Na wieozornem w ozora jszem  po s ie ­
dzen iu  Izba  posłów  p ro w ad z i ła  dalej 
o b rad y  n ad  prooednrą  cyw ilną .

Hr. P i n i ń s k i  polemizował z Kro- 
Uawetterem, a mianowicie przeciwko 
tw ie rd zen ia  tegoż, że ludność  ż a d n y c h  
refurm n a  tem  polu sobie  n ie  życzy. 
Następnie  om aw ia ł hr. P in iń sk i  s/.oze- 
gó ły  i najw ażnie jsze  nowe p o s ta n o w ię - ’^
* • _ • i  i .  • ’ ■»_ i . _________ 1 :

P e t e r s b u r g  d. 12. iipca.
Wedle u rzędow ych  T u rb  estońskich 

Wiedomosti, rosy jsko  - ang ie lsko  - afgań  
ska  kom isya  do fina lnego  w y ty czen ia  
g ran ic  n a  P am irze ,  w myśl o s ta tn ie j  
konw enoyi ang ie lsko -rosy jsk ie j ,  ju ż  się 
u k o n s ty tu o w a ła  i p rzed  końcem  lipoa 
rozpooznie  swoje prace n a  miejson.

B e lg ra d  d. 12. lipoa.
M inis ter  sk a rb u  ułożył się z  oLej- 

rnująoemi regu laoyę  f inansów  serbsk ich  
bankam i, że na  w ypadek , g d y b y  do 
j u t r a  skupozyna  sp ra w y  n ie  za ła tw iła , 
banki jnż  za l iczy ły  su m y  p o trz e b n e  na 
pokrycie  kuponu  lipcowego.

B e r l i n  d . /12. lipca. 
N iektóre  zm yślne  m a g is t r a ty  p ru -  

n a  w zór p o d a tk u  od 
ta k ż e  poda tek  o d !

dodatek- I I  d o  w y ż  w spom niane j  ta ry fy  
zw iązk o w ej .

Góru* -M ązki rnob w ęg low y  z Gali 
oyą i B u k o w in ą :  Z dn iem  1 l ipca  1895 
w e jd z ie /w  żyoie d o d a te k  IV.

Aumtryaoko-węgiersko-rosyjski rm  h  
g r a r a c z n y :  Z d n iem  1 s ie rp n ia  1895 
w ejdz ie  w żyoie d o d a te k  V.

Jsk ie  uchw ali ły  
psów, zaprow adzić

I

u gancyj
budowy maszyn w Sanoku.

kotów, gęsi,  kaczek  i gołębi. M in is te r  
sk a rb u  sp rzec iw ił  się j e d n a k  tem u , j a k  
ju ż  ze w zg lędu  n a  p o trzeb y  kaw alery i 
n ie  dopuścił  o p o d a tk o w an ia  koni z b y t ­
k ow nych .

R z y m  d. 12. lipca.
N a  wczorajszem posiedzenia  Izby  

depu tow anych  rozw inęła  się  d łu g a  d y ­
sk usya nad  rezoluoyą Vischiego, żąd a ­
jącą ,  by  dzień  25. w rześn ia ,  j a k o  ro ­
cznica zaw ładnięcia  R z y m e m , został 
uznany  za święto  narodowe. W  Łajnem 
g łosow aniu  rezoluoyę tę  p rzy ję to  204 
g łosam i przeoiw (32.

M a d ry t  d. 12. lipca.
T u te jszy  poseł S tanów  Zjednoozo- 

nyoh  był u m in is tra  sp raw  w e w n ę trz ­
n y c h  z zapew nieniem , że  to, co F igaro j ° yi na wielką skulę obliczonej, co do bn-

Sleci lokalnych kolei żelaznych,

L w ó w  d. 12 lipca.
Wiadomo czytelnikom Gazety Narodo­

wej z kronikarskich zapisków, że fabryka 
wagonów i maszyn p. Kazimierza Lipiń 
skiego w Sanoku przekształca się w akcyj­
ną spółkę, która ma to przedsiębiorstwo na 
większą Bkalę rozwinąó W kraju tak bar­
dzo ubogim we wielkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe, swojskiemi wytworzone siłami, 
jak nasz, jest to wypadek, który nie może 
byó interesującym tylko dla samych akcyo- 
naryuszów i osób zatrudnionych w zakła­
dzie, lecz ma on prawo do tego, ażeby 
zwrócić nań nwagę i szerszych kół — n a  
w z ó r  i d l a  z a c h ę t y .

Gnuśui i bezmyślni wielbiciele obcina­
nia kuponów mogą istotnie bardzo wiele 
nauczyć się z dziejów powstania fabryki Li­
pińskich w Sanoku. Z bardzo skromnych 
zawiązków warsztatu reparacyjnfgo ciężkim 
trudem swoich właścicieli — ojca a na­
stępnie syna, ogromnym nakładem sprytu, 
przedsiębiorczości i wytrwałości, skoro za­
wsze walczyć musiała z niedostatkiem od­
powiedniego potrzebie kapitałn wkładowego 
i obrotiwego, przełamała fabryka Lipiń­
skich wszystkie trudności, i rozwinęła się 
do tego stopnia, że dziś wyzywa do konku- 
rencyi pierwszorzędne przedsiębiorstwa za­
graniczne w swoim fachu, wyp erając je 
z Galicyi zwycięsko!

W chwili, gdy kraj przystępuje do ak- 
na wielką

w usta  włożył 
Zjednocz nych

am basadorow i S tanów  
P a ry żu ,  Custisowiw

u ia  p ro jek tu  i p rzy szed ł  do k o ń c o w e g o 'ja s t  zupe łn ie  z m y ś lo n e ,  i zapew nił 
Wniosku, że p ro jek t  t e n  w ogó le  j e s t  H iszpan ię  o p zy jaźn i S tanów  Z jedno- 
bardzo  dobrą  u s taw ą. •czoaych.

W ozorajsze wieczorne posiedzienie j ‘ L o n d y n  d. 12. lipoa.
aakońozono dopiero  o l i 1/* w  nocy. Z Ja p o n i i  d o n o szą :  O pin ia  pubii-

'  gdy
w kontruktuch służących za podstawę po­
wstawania podobnych przedsiębiorstw, wszę­
dzie umieszczone są zastrzeżenia, Iż są one 
obowiązane „według możinśoi“ zaspokajać 
swoje potrzeby wyrobami przemysłu krajo­
wego, utworzenie w kra u fabryki wagonów 
- -  gdyby nie istniała, byłoby koniecznością. 
Zual.źliby się z pewnością z a g r a n i c z n i

siwa może walne zgromadzenie podwyższyć 
ten kapitał do dwóch milionów koron. Sub- 
skrypeya na te akcye jnż się odbywa, a 
wpłaty idą tak raźno, że zapewne do 15. 
lipca subskrypcja będzie już zamknięta. 
Bank krajowy, który głównie opiekuje Bię 
utworzeniem tej spółki akcyjnej, obejmuje 
sam 200 akcyj, wjłaoając 50.000 zł.

P. Kazimierz Lipiński, dotychczasowy 
właściciel fabryki, obejmuje 400 akcyj, re 
prezentujących 100.000 zł. A ponieważ po­
zostaje on jej dyrektorem, dlatego ma słu­
żyć ten kapitał poniekąd ya jego kaucyę 
służbową. W tym też celu są akcye p. Li­
pińskiego zawinkulowane na lat dziesięć. 
Bank krajowy będzie reprezentowany w Ba­
dzie nadzorczej Towarzystwa przez ... dyre­
ktora Zgórskiego. W ogóle subskrypeya 
idzie nader raźnie, gdyż pierwszorzędni 
przemysłowcy naftowi juk np. pp. Stanisław 
Szczepauowski, August Gorayski, Józef W i­
ktor i inni, dalej kapitaliści, technicy roz­
maitych zawodów i całe obywatelstwo, umie­
jące cenić wartość takiego pizedsiębiorstwa 
dla kraju, które — mówiąc nawiasowo, 
według najściślejszych obliczeń, ma przyno- 
ió co najmniej 15%  dywidendy, interesuje 

się uiem gorąco.
W piątek 26. lipca ma odbyć się walne 

zgromadzenie akcyonaryuązów dla ukonsty­
tuowania się Towarzystwa, zaś od 1. sier­
pnia Towarzystwo cbejmnje fabrykę.

P. Lipiński, przy bardzo niedostatecznych 
środkącli pieniężnych, jakiemi rozporządał, 
rozwinął fabrygę tak, iż w kołach intere­
sentów zdobyła sobie zaufanie, które stano­
wi podstawę jej świetnego rozwoju. Wyra­
zem tego uznania powszechnego, że kiero­
wnictwo fabryki było dotąd racyonalnem i 
pożytecznem jest fakt, że na zeszłorocznej 

ystawie krajowej otrzymała ona dwie naj­
wyższe nagrodź: dyplomy honorowe — rzą­
dowy i od Komitetu wystawy, a nadto od­
znaczenie cesarskie. Spodziewać się należy, 
że teraz, gdy przed nim otwiera się szerokie 
pole do działania, i środków obfitość, p. l i ­
piński postawi swoją fabrykę na wysokości 

zadań — prawdę mówiąc wcale nieła- 
twyob, ale zaszczytnych.

Bank krajowy zasłużył t , i  na rzttrlną 
wdzięozność kraju, że dopomógł do zorgani­
zowana przedsiębiorstwa tak pożytecznego. 
Na tej drodze życzymy mu też jak naj­
lepszego powodzenia!

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 12. lipca. 

K ie row nik  sako ly  żeńsk ie j Pp . B e-

f drażniona, że półw ysep L iao to n g  m a 
I byó Chinom  zw rócony. C enzura  z caią  
s irowością obchodzi się z dz iennikam i 

Ijap o ń sk im i,  ale  oburzen ie  w szystk ich  
S tro n n ic tw  i klas z powodu w m ieszan ia  

. , „  . 's ie  Rosy i j e s t  tak  o g ro m n e ,  że n ie
Łedykt.ynek we wowie s. y s  r z y  p, skrom ić w ybuchów  tego  uozu-
O b i zam ian o w an y  zos ta ł  rzeczy w is ty m  
rz  ka t .  ke teohe tą  g im n azy u m  w Z ło ^  
ozowie.

Sofia d. 12. lipoa.
M in is te r  sp raw  z e w n ę t rz n y c h  S to i-  

łow  w ystosow ał do w szys tk ich  p re fe ­
k tó w  oyrkularz , w k tó ry m  n ak azu je  im , 
a żeb y  j a k  n a jtro sk liw ie j  śledzili w sze l­

akie objaw y, m a jące  n ieprzy jac ielsk i 
c h a ra k te r  wobeo  p a ń s tw  sąsiednich .
P rzy tem  w sk azu je  n a  obow iązki Bul 
g a ry i  j a k o  p ań s tw a  k o n s ty tu o y jn e g o  i 
n a  je g o  m iędzynarodow e  stanow isko .

B u łg a ry a  ży je  obecnie  z całym św ia­
tem  w  pokoju  i p r a g n ie  w edle  mnżno- 
śoi p rz y c z y n ić  się  do u t rz y m a n ia  po­
koju  europejsk iego . K ie ra ją o  się tą  ea- 
sadą  rz ą d  bu łgarsk i  p rzez  swoich a je n ­
tów  zwróoił n w a g ę  w ie lk iego  w ezyra  
n a  n ap ad  Pom aków, p rzy  k tó ry m  pod 
palono je d n o  obejście i m ieszk ań có w  
je g o  w ypędzono. W y p a d e k  ten zdareyl 
się na  k ilka  dn i p rzed  pierw szem  z a j ­
ściem gran ioznem .

P e t e r s b u r g  d. 12 lipca.
B u łg a rsk a  depu taoya  złożyła wczo-

czna je s t  w na jw y ższy m  stopniu r o z - . kapitaliści, którzy wkrótce założyliby taka
. .  - . 1 _____ - T - 1 1 f .  1.  . . „ I . . .  — n  _ I   :  1 . ! 1__. . . .  . ^

B erlin  i .  12. lipca 
(Telegram Oaz. N a r )

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 253 25 (407 93;, lombardy *7 75 (113 07), 
węgierska renta złota 104 40 (123 98), węg. renta 
koronna —•— (—■—). Cyfry podaue w nawia­
ne  (— ) oznaczają porównawczy kur* wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F ra n k fu r t d 12. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 343 — 
(40801), lombardy 97 50(112 87), węg. renta 
złota —•— (—•—), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 12. lipca. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1495, węgierskich 
2792, niemieckich 1410 razem 5697 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 57 —60, 62, 62'/j, wę­
gierskie 54 do 58, 60, 61, —, — , niemieckie 
56 do 60, 62, 64'/,, za —, 100 kilo mięsa.

Hotel Europejski. M. Nowosielecki 
z Rudki, dr. S. Horowitz z Wiednia, J .  
Teltscb ze Stanisławowa, Wł. Handyczew- 
ski z Halicza, M. Torosiewicz z Pełtwi, D. 
Korkns z Wiednia. A Raszewski
wic, E. Ettinger z Jarosławia.

z Rnsso-

Nadeslane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

S ta n  p o w ie t r z a .  W ubiegłej dobie 
była pogoda przy zmiennym etanie nieba.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometry siedukowany io p* zu* 

u)u morza był dziś o 11tej godzinie w p,
łoduie 763‘0 min.

Prognoza na dolę dnia 13 lipca bi. 
od północy do północy). Wiatr będzie co­

do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości około 5'0 m;h;k.

Średnia temperatura doby około 18 0°6, 
niebo będzu przeważnie zachmurzone — a 
względna wilgotność powietrze będzie około 
75% .

Opad, powietrze skłonne do burzy.

D z iś
Kos. i D.

dnia 13 lipca: Małgorzaty. —

NOWO URZĄDZONY

zakład wodoleczniczy i pensjonat kis
we Lwowie 

otwarty z dniem l  lipca.

Dr. EDMUND K O W A LSK I,
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jawo­

rznie (Szląsk austr.)
Ogród obok zakładu przeznacza się do użytku 

li tylko osób leczących się i korzystających z ką­
pieli tuszowych.

Frsyjeohali do Lwów*
dnia 12. lipca.

Hotel Zoria. A. hr. Męciński z Dukli, 
K. Babecki z Bratkowic, A. hr. Wodzicki 
z Olejowa, St. hr. Drohojowski z Czorszty­
na, J .  R»8eustock z Rusiatycz, P. Szymber- 
ski z Krakowa* K. Grzimek z Wrocławiu.

Objąwszy z dnittm I  stycznia 1895 
we własny zarząd

D I T I i  * « * • *
(we Lwowie p lac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P, T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszera staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

W* l,wowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowrcn i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego

P o k o je  o d  8 0  e t .  p o c r ą w s i y .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (ctas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa 
_ JJo sp ieB zn e^ J^  osobowe

cia.
K o n s ta n ty n o p o l  d. 12. lipca.

Agenci: Constantinoprl n a z y w a  w ia ­
domość o w y s łan iu  w sku tek  zajść m a ­
cedońskich  wojsk tu reck ich  n a  linię 
dem urkaoy juą  —■ n iepraw dziw ą.

N o n y  Y o rk  d. 12. lipca.
Boliw ia  p rzes ła ła  Peruwii (republiki! 

po łudn iow o-am erykańsk ie )  u lt im atum , 
żądające do 24 godzin, odpowiedzi, ozy 
P e ru w ia  m yśli  dać zadośóuotyiiienie za 
na ruszen ie  p raw a ,  popełnione na Bwli- 
wji podczas ostatniej w o jny  domowej.

fabrykę w Galicyi — może jako filię inne­
go obcokrajowego przedsiębiorstwa, ażeby 
śmietankę zysków zebrać dla siebie. Gdyby 
nic więcej nie miała teraz fabryka Lipiń 
skiego do czynienia, jak tylko wyrabiać wa­
gony kolejowe, to już miałaby poddostatkiem 
zajęcia na długie lata — zwłaszcza, że i 
zarząd kolii państwowych mając przeszło 
3.000 kilometrów będących w ruchu dróg 
żelaznych w Galicyi, także jej usług po­
trzebuje ustawicznie.

Lecz produkcja „d- galicyjskiego Towa­
rzystwa akcyjnego budowy wagonów i ma­
szyn w Sanoku* obejmuje po Lipińskim 
i drńgą specjalność, silnie już rozwiniętą 
w rękach dotychczasowego właściciela. Mia­
nowicie wyrób przyrządów wiertniczych dla 
■kopalu naftowych. Wiadomo, czem jest n 
nas przemysł naftowy, ze rozciąga się on 
na czterdziestoffiilowym pasta i 'wywołuje 
coraz większe przedsiębiorstw", obracajr.ce 
milionami. Fabryka Lipińskiego jest zaś je­
dyną fabryką, na miejscu w kraju istnie­
jącą , która dla tych przedsiębiorstw dostar

uczynni jiisi..
J *

w iększą skklę p rodukc ję  sikaw ek, których 
dotąd w k ra ju  fabryczuie nie w yrab iano .

Czwartym wreszcie działem produkcyi 
fabryki sanockiej pozostaje i nadal, tylko 
rozwinięty odpowiednio wyrób urządzeń ma­
szynowych dla gorzelń, browarów i innych 
podobnych zakładów. Ma on być tak uraą 
dzony, ażeby zajspok^juó mógł najściślejsi 
wyinnginia, usuwając 1 na tem polu obco­
krajową koukureucyę.

K apita ł akcyjny T ow arzystw a wynosi je­
den m ilion koroa i podzielony je s t na akcye 
po 5PU kom a- W razie rozw oju T o w arzy

Dział ekonomiczny.
— D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w  o w y c h

o g ł a s z a :
M o r a w s k o - ś lą z k i  ru c h  w ę g lo w y  z G a- 

l io y ą  i B u k o w in ą :  T a r y f a  y y y j^ tk o w a  
d la  wrę s ! a tam ien laeg ó * , T ro k su  i c e g ie ­
łe k  w ę g lo w y c h  z  1 s i e r p n ia  1 892 . Z 
u u ie in  1 l i p c a  1 8 9 5  w e jd z ie  w ż ^ c i e

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 12. lipea 1895.

Akeyc z* sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. ni. k. 222’— do 225;—. Kolej Lwow.- 
Czern.-.Gsska po 200 zł. w. a. 325;— do 328'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 44b — do 
— —. Banku krędyt. galiu. po 200 zł. w. a. 
210 — do — . Ąkcye garbarni Rzeszowskiej po
;o§  zł. 200;.- do W :  ~ ,

JLiety ząataw ae na 100 zł.: Banku hipot. ga 
b%  los. w 40 lat. — do — . 5%  z 10°/
prom. 110 30 do 111 - .  4 '/,%  log. w 50 lat. 
U0'60 do 10130. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 101— do 101-70. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 98-— do 58-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. nrnisya) 98'50 do 99'20 4%  1Q8 
w 41 Yj lat. 98 20 do 98 90, 40/s los. w 56-latach 
98-20 do 98-90. 4 '/,%  loa. w 62 la t  do

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu njopinaoyi 
nego 4°/u 58-60 do 99.20. Buąaw. funduszu pro 
plnacyjuego 5%  102^0,' do Kom. banku
krajowego 5%  w- *  U. cm. 102- 0 do 103-90. 
Pożyczką krajowa 0% w. a. 105. -  do —’— 
4’/ ,%  100 du do 101 30. 4% z roku 1891 98- - 
do °8 70. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. * 
roku 1893 93 20 do 98 90.

Losy : Losy miasta ł^y^kowa 20 50 do 28 50
Losy miasta Staptaławowa 4 3 — do —•— .

M onety, Dukat cesarski 6-65 do 5 75. Napo 
leondor 9 68 do 9-68 Pńłim peryał 10‘— do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-37-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do I 30 50 100 marek 
niemieckich 69 10 do 59 50.

W iedeń d 12 lipca 
(Telegram (łaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 408 12 węgierski baąk kredytowy 
489 25, ańglobank 177-50, liinderbank 285 20, ko- 
ieje państwowe 43S37, lombardy 11212, eibetha 
S0.0-35, akcye ytoniowe 237 50, alpiny 9610 
renta maj-- .v . 101 25 węg. renta złota —•— 
węgiersk. enta koronna —*—, auetr. renta ko­
ronna 100-15 losy tureckie 82 30, unionbank 
357-75 marki . ruble* —

1-22
122
510

5 1 0

510

510 
8 40 510

2-0*

2-25

122

1-22

1-22
1-22
1-22

»44

1 0 -

700
700

700

700
1205.

1305
1205

1’32

617

7 37 

8.001

802

8-25

906 
906 
9 06

906

906

810

810
8-10

9-00
9-00
900

900

9 00

9-00
9 CO

142
142
142

4-40
440

4 38 

500

825

S t a c y  e

Z B e r l i n a ................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Kryniey via Tarnów 

od 1. czerwc do 30 września 
Z Muszyny-Kryniey via Tarnów 

lub Rzeszów od !5/, do *V9 . 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via Tarnów ...........................
Z Chabówki vi» Tarnów lub

R zeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 
Z Rawy via Jarosław . . . .  
Z Mezo Laborez, Pesztu, Miskol-

cza yia P rzem yśl.....................
Z  Chabówki via Przemyśl . .
Z N. Zagórza p. Przemyśl . . 
Z Chyrowa p. Przemyśl . . .
ZLawocznego, Pesztu, Munbacza 
Z Ilrebenowa od “*/, do 3,/„ . . 
Ze Skolego i Stryja . . . .  
Z Chyrowa i Stanisław. via Stryj 
Z Suc-zawy, Husiatyna, Worc- 

nienki, Berhomethu, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar i .lass . 

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
Słob. rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiee i Czudyna 
(każdego poniedz.), Sopowa . 

Z Snezawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass
i B u k a re s z tn ...........................

A Sokala i JaroBł.-wi.-i via Rawa
r u s k a ........................• . . . .

Z i i e ł i c a .....................................
Z Podwołoezyek i Brodów nadw.

P o d zam cz e ................................
Z Podwołoozyek i Brodów na

dworz główny .....................
Z Brzuehowic od **/, do ,0/9 w 

dni powsz. . . . . . . .
°/»

‘7.

Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne |  osobowe

8 40

8 40

8-40

6 15

2-50 11 00
ll-ooj 
I100J 

(11-00

llOOj

11 00 
1100

2-50

i-50

Z Brzuchowie od 12/s do 10/» w 
niedziel* i święta . . . .

Z Zimn. wody od 12/4 do

2-10

1-56

4 55 
4-55

4 55

10-25

4-551
455

4-55! 
4 55

4 55 
525

5 25
525

10-25,

645
10-25
10-25
10-25
7-38
9-33; 
9-.<3
9 33

9-15
915

6--

5 4 g|

tO-35

2-40

7101

6 45 
6 45

645

645

645

3-00
7-38

10 30

1014 10 44

9-50 1020

3-20

2-26 
3 45

Pociąg ze Skolego i S tryja przychodzi o 9 1 6  odchodzi o 7-38.
Uwaga; Godziny drukowane grubetni liczbami oznaczają porę nocną od 6. wieczorem dogodź. 

5. min. 59 rano.
W biurze informaeyjuem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Tizeciego Maja 1. 3 

l Hotel Imperial) jeet sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Golz. 12 
czas środkowo-europejski —godz, 12-36 poJług zegara lwowskiego.

S p e e y a l n o ś e  ;
w ieżo w e z e g a r y  I

C enn ik i g ra t is  
i frau o o .

P I Eli WS Z A M ORA W SIC A

FABRYKA M E Ó f f  WIEŻOWYCH
poruszana parą

Fr. Moravus & C 6 B^rno, Morawa
wyrąb a znakomite, solidnie i 2 precyzją wykonane zegary 
wicżpwe dla kośe ol.iw, pałaców, ratuszów, szkół , dworców 
kolejowych ilp. Dl* urzędów parafialnych i gminnych do­

godne warunki wypłat z, 6981
Fabryka odznaczona najnyższeml nagrodami.

;jO C X  X X X X X X X X ^ k X J £ X J C X X X 3 0 < X K X Q

JAS IIIM T0W HZ 8
poleca

n i o s ą  w o d n e , w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y ­
w a b i a n i a  w s z e l k i c h  p l a m

et. | KORZEŃ m ydlany do praniaMANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów iip., flakon . .

A P 8E IK A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowyc-h.................................

A CETIN A  niBZOzy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et,
c a ł y ..........................................

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .......................

K TIL1N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon................................. ....

JA Y E L IN A  wywabia z bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kou- 
fltnr, flakon . . . .  . .

K W A 8EK  w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramsotu, iascozkr . . . .

N a b y ć  m o ż r  yre L w o w ie  w s k l e p a c h  w ła s n y c h  
k o p e r n l k p  3, n l io a  H a l i c k a  R « g  lY a ło w e l  l 
W  k r a k c  t e  S n k J e n n ie e  1. 30. -  w  C z e r n lo w c a o h

25

25

25

30

08

i  6

20

05

materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALIN A usuwa plauiy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p.. flakon . . . .

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wołniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
tąuilai tracą plamy i odzy. ku­
ją świeżość, przytem kolor ui* 
torjł nie traci, pakiet . , .

WYSKOK terpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oezyezoza njate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . ■ ............................

40

25

35

25

26

f i

f i

DWUDZIESTU PIĄTE ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE
1 l i

Przycliód.

za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1894 r.
I B a c ł i - u L i i e l s  i  s t r a t . ItO K C ll ó d .

H a l i c k a  R o g  W a ło w e j  1.
£ 3  W k r a k c  ze s m u e n n i o e  i. 30. — W C z e r n io w e a u n  i j  
X  R y n e k  1. 2. 31

0xIOCXXXX3OQCXDOOQOQCXXXXX3Cx9

Rezerwy pre uii i pr/.euie.-,ienie premii z roku 1893 
Rezerwy na nieuregulowane szkody n 1893
Przeniesienie funduszu dywidendowego „ 1893
Przeniesienie funduszu na  różnicę kursu .
Zebrane premie i wpisowe z polić 
Procenta, czynsze i inne dochody

W myśl s ta tu tu  przydzielono do funduszu rezerwowego
Na dywidendę ..............................................................
Na rezerwę zysków i specyalną .

Złr. ct. Z Ir.
. 6,098.028 61 Premie koutrasekuracyjne . . . . . . . 47 057 31
. 45,889 17 Szkody, re n t / ,  zwroty premii i rezerwy szkód . . . . 476 085 24
. 59.461 07 W ykupna polic . . . . . . . . . 48.986 87
• 200.000 — Rezerwy i przeniesienia  premii od kapitałów i ren t 0,726.056 30
• • 1,095 387 79 Koszta admiuu-tracyi . . . . 172.71) 23
• • 836.066 68 Podatki i należytości . . . . . 19.834 40

Wypłacona dywidenda i fundusz n i  niewypłacona 54.220 70
F u n iu sz  emerytaluy urzędników 2.571 67
Fundusz na różnicę kur.-u 210 000
Fundusz na am ortyzację  domu 3.000

S a ld o  zysk 75.109 65
7,835.633 32 7.835 633

• ■ 15021 92
• • 54.029 23
• » 6.058 50

Stan czynny. Stan rciajątlsu. d.ział-UL utbezpieczeii na  życie.

Zapas gotówki w dniu 31 grudnia  1894 .
Rozporządzalne należytości w inst. kredyt.
Wartość dóbr ziemskich i realności
Papiery według kursu z d. 31 grudnia  1894 r., wraz z bieżącymi 

kuponami 
Pożyczki .
Różni dłużnicy
Rezerwa premii w Tow. reasekurae. . . . .

*) Do 15. maja 1895 r. upłacono przeszło %  zaległości.

l i r . ci. 
81.070118 

497.542'Sl 
1,000.000;—

i
2,432.3721.18 
3,699.312(16 

253.98157*) 
320.007 67 

18,284.286 52

Stan bierny.

.. J - unuuŁlłłCOŁUJ
Rezerwy na nieuregulowane szkody i renty 
Różni kredytorowio .
Fundusz  na niewypłaconą dywidendę 
Fundusz na różnicę kursu  
F undusz  rezerwowy i inne fundusze  .

Saldo zysk

Zir. ct.
i ren t  . 7,036.916i 37

39.496 25
# 239.587 24
• • 8 210' 01
• % 210.000i —

, , 674.967 —
«  • 75.109| 65

8.284.286 52

DTREKCU TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE:
Z .  S ł o n e c k l .  K .  h r .  S c ip io .  K i e ś l o w s k i .

N aculn ik  działu ubezpieczeń na życie; Cz. Kieszkowski.

Kraków dnia 1. s tycznia 1895 r. W dowód zgodności z księgam i:

CZŁONKOW IE RADY N A D Z O R C Z E J:

Z. Obertyński. St. hr. Badeni. J. Trzecieski. B. Wierzchleyski. A. hr. Wodzicki. St- Żaba.
jako kom isja kontrolująca.
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Pneśliezna eh ro n is litu g ra fla  na kar­

tonie wielkości h7io untmtr., przedstawia­
jąca N a jśw . M aryę P a n n ę  Częstochow 
a k ą , o toczoną h e rb am i L itw y  ] R usi, 
w bardzo wierńeu. w konaniu. — Na od­
wrotnej stronie M< dMtwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 z ł r .

N IH IL (SOjglBIl KATOLICKIEJ

D ra  f t A f t  E M S K I E G O
w  K rak ow .'e .

Tamże wyszło:
P olecen ie  naszej Ojczyzny B « g u , uło­

ży/ kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
L ita n ia  za naw rócenie  R osyan. Cena2 et. 
M odlitw a za naród  nasz i b rac i prze* 

śladow anych. (3U0 dni odp.j Cjna 2 et.,

prawdziwy i czysiy
w nowyijli (z tward. drzewa) 
b< i-yłkach pojemności około 
•jO klg., po t>6 ct. netto za 
kilogr. Baryłka gratis i 
franco do wszystkich sta - 

eyj kolejow. austr.-węg.

\ J .  S t l ia p r ln g e r
tVcs (1'nguru)-

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrnin

S  M druciana, zielono lakierowano 
AJ (do osłony okien) po złr. I 1— za metr 
kw., Klosze drueiane do przykrywania ta­
lerzy i półnisków od much 

średnicy 21, 24, 26, 28, 32. 3 i mm. 
sztuka 3?, 45, 60, 50, dO ct. 

poleca P io t r  C hrzustow ski handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze 
ciw katedry).

©SKRZES1ŃCACH poczta Knibyni- 
cze, mila od dworca w Chodorowie, do 

sprzedania: K on wierzchowy ujeżdżony 
pod damę, 16'/2 miary, 10-letni , zdrów i 
itwny. 'O g 1 e r  gniady, krwi orientalnej, 
t-le tn i, urodzony w -iaryczowcaeh po Gy- 
yku. 854

dkiilJW IE dia dam i mężczyzn polecają 
”  8 . G abilo l & J .  C hlcbow nlk , Lwów 
plac Halicki 1. 3. 763.

| | |O R E L E  największe, najpiękniejsze, wy­
brane, 5-kiiowy icoszye franco zl. 1'80 

za zaliczką wysyła AJ. Siiberbusch, Zale­
szczyki. yy8

Ł

A DM INIS • u  ACYA Biura wywiadowcza 
Żn go Józefa Birkle, Lwów, ulica Halicka
1. 9, poleca znane tylko sługi każdej ka 
tegoryi i każdego czasu, oraz ofieyalistów 
każdego zawodu , tak w miejscu jak i na 
prowinc-yę. G rzegorz N a h o rn la k , admi­
nistrator Biura. 866

Inżynier ku, poszukuj - miejsca w po-
, inteligentny, w średnim wie-

ważnym interesie, może dać wszelką kau 
cyę. Zgłoszenia listowne : A. M. Z. i.wów 
poste restante. 867

MA JĄ T E K  Kalne w powiecio Brzeżań 
skim, 4 kilometry od dworca budują­

cej się kolei H aliez-Tarnopol, 1480 mor­
gów roli i łą k , dom mieszkalny obszerny 
wsiód parku , gorzelnia — do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieu Zarząd dób 
Oskrzesińee, poczta Knihynieze. * 855

nR Z E Ś L IC Z N E  P o R T R E T Y  wykonuję 
I  podług fotografii po 4 złr. z dołu. P ro ­
szę o poparcie 
stante.

0

JpO R TE PIA N  Heitzemanna koncertowy, 
A prawie nowy, z powodu wyjazdu zaraz 
do sprzedania z» 250 złr., ulica Zielona 
• 19, i- p.ętro. Tamże jest ro ver używany 

tanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże.

/
/TOW ARZYSTW O h ^ d b ^ T p ^ e m y s ło -  
A we, Lwów ulica Garncarsi a 25, po­

szukuje kasyera i magazyniera za kaueyą

K O szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct., złr. 1, 1-15, 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

« y te ,  para 50 eh, 95 ct., złr. MO, 1-15, 
1 oleea M A K S  l iU H L F C L D . L w ó w  

S y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prow incji załatwia się

jak najrychlej. 6644

WINO 1 8 8 2  
W Ł A B K E O O  

C H O W U
dciiardza od 56 litrów w.wyż, białe litr 
po 34 « mt.,Oczerwone po 26 cent. P ró lk  
i  tego t  litry onłat. za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

f l a ł l l s e h  Drzy G e n o b i tz ,  Sfvrvi

FiTtry w ęglow e
w kamiennym naczyniu na 

litrów 8 złr. J4-— 
na litrów 14 złr. 24'— 

w cynkowym naczyniu na 
litrów 9 złr. 9 '—. 

K ule filtro w e , węglowe 
z wężem gumowym i kur­
kiem cynkowym złr. 45' - 

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racjonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuwając wszelkie nie­

czystości. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lozety , pa ten to w an e  to rfow e z drze­
wa miękk/ego złr. 1 2 —, dębowa złr. 18. 

węgiyi klozety te są nąipraktyezniej- 
szystkich systemów, tah wodnych 
hermetycznie zakręcanych , gdyż 

p e łn ie  ubezw an ia  czego się innym 
em nigdy nie osiąga. Torfow y p ro ­

szek zaw sze na  sk ła d z ie  
poleca

A N T O N I  H A J L H K I
\  handel żelazny

Bez kwei 

system

Lwów, p lac  l la r  j a t k i  1. 9.

|R EM IO W A N E medalami m isi iSiemo- 
jowsaiego są wszędzie do nabycia.

^jTORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowie/, Lwów, plac Halicki 1. 2.

KOŃCZONY MATURZYSTA poszu- 
_ kuje lekeyi na dłuższy czas. Adres : 
!. K. poste res.ante Denysów. 343

,i HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 

vary korzenne i mąezue. Najlepsze masło 
leserowe. 6^0

W

ZAKŁAD froterski Bed iarekiego we Lwo- 
wje ul. Czarnockiego 1 1 2 ,  p rz im u je  

namówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jako toż na prowincyi.

)O K Ó J K A W A LER SK I od 15. lipea 
do wynajęcia. Ulica Uh ha 1. 5, I. p.

D a le w s k i, Kraków, re

LSZEWsKIEOO B lu n  gazet i ogło-
^  szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole- 
a wszystkie czasopisma europejsk-e._____

W i ś n i e !
Piekne, miesiste, hiszpańskie wiśnie na 

kompoty, rozsyła w 5-kilowych koszy .ach 
po złr 1-70 franco za pobraniem M ank 
G abor. Gross-Wardein (Węgry). 867

• •  na konie, w ełniane, w’asne-
J Ł O C O  go wyrobu, trwałe, 152—170 
ctm., pasy pąsowe z czarnym, po złr. 6*50 
sztuka. Dwór Lapszyn, Brzeżany. 865

i n ż y n i e r a
dla prowadzenia naszego biura i zastęp­
stwa w e L w ow ie . Wymaga się pi wni  
go dośw adezenia w budowie i projekto- 
w .nin gorzelni, craz ogólnych wiadomości 
technicznych. Oferty z życiorysem należy 

adresować wprost do nas. 700-2

U r b a n o w s k i ,  R o m o c k i  i  S p  
fabryka maszyn w Poznaniu.

t p r lla iz f i,
M l i i n ,  ter  p o n o w y ,

ter drzewny,
farby do smarowania dachów

poleca

po najnm larkow ańszych  cenach
FIRM A HANDLOWA

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiew ska 1. 2

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet n j j ‘rudniejsze naprawy 
uskutecznia tamo , dobrze i z poręczeniem 

trwało°ci — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Fi .bryka eztuoznych  n aw ozów  Spółki ko­
m andytow ej Ju liana W an ga  w e  L w ow ie , jedyna 
która w *ym izmie n a  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y­
staw ie  k ra jo w e j we L w ow ie zostuła odznaczona n a j­
w yższą n ag ro d ą  t .  j .  dyplom em  honorow ym  o. k. 
M inisterstw a roln iotw a , poleca pod zasiewy jesienne 
po n a d e r  zniżonych ceuai h i najdogodniejszych w arun­
kach spłaty Snperforfaty 1 siarczan t mono w y  
z gwarancyą procentów zawartości i jakości składników.

| Denniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na żądanie odwrotnie. 6995

B iu ra  z a r z ą d u  p r z y  u l  A k a d e m lc v loJ 1- 8 
o tw arte: rano od godz, 9 do 1, po południu od 3 do 6

XA NALEWKI
Spirytus la jtś jśs iijszf t a m y

poleca c. k. uprz.

l iA O T E U J A  S P IR Y T U S U

J. A. B A C Z E W S K I E G 0
e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

P ocztą  5-kiiow e p o sy łk i o pojem ności 5 l itr .

C. k. kapitan w p e n s j i ,  lat 45, sil­
ny i zdrów, który ukończył akade­
mię rolniczą, piagnie  objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub inną 
odpowiednia. Z apytan ia  adresować: 

V. E ru n u er w G rzym ałow ie.

Konkurs.
Przy Magistracie stoł. król. m iasta Kra­

kowa są do obsadzenia następujące posady 
techniczne:

a) Dyrektora budownictwa z płacą 2400 
z ł r , dodatkiem kwaterowym 480 złr. i 
dwoma pięcioleciami po 240 złr.

b) Dwóch inspektorów z płacą po 1500 
złr., dodatkiem kwaterowym po 300 złr.

dwoma pięcioleciami po 150 złr. 
c) Asystenta młodszego z płacą 900 zł., 

dodatkiem kwaterowym 225 z łr ., i dworni 
pięcioleciami po 90 u r

K anlydaci wykazać się mają złożonymi 
z dobrym skutkiem egzaminami według 
ustawy x r. 1886 ai>o inżynierskimi albo 
albo architektury Wszystkim urzędnikom 
budownictwa miejskiego zabrania się wy­
rabiania prywatnie planów, które zatwier­
dzeniu Magistratu krakuwskiego podlegają 
a więc planów na wszelkie budowle w K ra­
kowie.

Plany przeznaczone poza Kraków mo­
gą urzędnicy budownictwa miejskiego wy­
rabiać prywatnie w godzinach nieurzędo- 
wych z wiedzą i za zezwoleniem prezyden­
ta miasta w każdym szczegół jwyui wy­
padku

Podania udokumentowane metryką u 
rodzenia, świadectwami złożonych egzami­
nów i dolyehczasowej pracy, wnosić nale­
ży do Prezydyum Magistratu najpóźniej 
do L  września br. 6992

Kraków, dnia 6. lipea 1895.
Prezydent miasta: Friediein.

T u i  l i s - Z D ą . T c i r o - w
w e Lwowie , ulic t H alicka 1. 17 

poleca wł&snr wyroby ze złota urzędowme 
chowane, tak nowe j&koteż „Oeasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, stalowe, 
lowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki'.

BEZK RW ISTO SĆ, BLADACZKA , 
AMEMORRHOEA, 

D YSM ENORRHOEA, ZOŁZY, etc,

PIGUŁKI
z jodkiem  żelaza niezmiennym

BLANCARDA
CENA

flakonu 100 pigułek .. 4  > 
1/2 flakonu50 pigułek 2  2 6
flakonu syropu.

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból ząbótfi 

bóle żołądka, gościec, e tc ., etc.
( Flakon ro a tw o ru .. . .  5  • 

CENAj 1/2 flakon ro a tw o ru . 2  76 
( Fh żon cu k ie rk ó w ... 3  »

.Iwą/1 y .  ,
MkMdłuty i tąjeilMiejiay fiwdeb (mimIM#

P R Z E C I W  BOLOM
[ SPRZEDAŻ H U R T O W A : B Ł A M C A B P  A  C*% 40, rue B onaparte , PA RY Ż.

J E c a l b i r y l c s a

Zastępca dla Galicji: Julian Topolnicki, Lw ów , ul. Pańska 13.

dostaw cy  d la  W ys. g a licy jsk ieg o  W ydzia łu  k ra jow ego
n  JL o d L I « ? i n r i 6 S f B a . l c a  ś e i L n s a 9

Kompletne urzą-
M oraw a.

Alaszyny do w yrobu  ceg ie ł. 6584

dzenia pieców 
kręgowych, fa­

bryk do wyrobu 
szamoty, drenów 
dachówek i a r­
tykułów glinia­
nych, oraz kom­
pletne urządze­

nia fabryk do 
i wyrobu płyt cho- 
jdnikowych, płyt 

 ̂ i zendr4wek uo 
brukowania ulic
(Trottoirenklinkern)

a mianowicie: G niotow nik w alcow y.

Trzydzieste czwarte Zamkniecie rachunkowe
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie

w dziale ogniowym za rok 1894-5.
Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy od 1. kwietnia 1894 do 31. m arca 1895 r.

W roltu 34-tym wystawiono 337.484 ważnych polic, któremi ubez­
pieczono wartość złr. 529,804.958 

Zaliczka przeniesiona z roku 1893 netto . . złr. 1,321.547-15
Prowizya agencyjna i kontrasekuracya . . „ 408.809 91
Zaliczka zebrana w roku 34-tym
Procenta od papierów wartościowych, od gotówek lokowanych w B a n ­

kach i Zakładach , i procenta od weksli stron ubezpieczonych 
Dochód z realności netto  . . . . . . .
Z ewaluacyi monet . . . . . . . .
F undusz  na  szkody nieregulowaue przeniesiony z roku 1893 
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z roku 33 go ,

Zfr .

912.737
3,679.264

129.623
5.455
5.797

179,195
100.053

5.012.127 56

ct .

24
65

74
31
42
43 
77

R o z c h ó d .
Premia kontrasekuracyjna
Szkody i koszta Jikwidaeyi wypłacone w roku 34-tym mniej zwrot od Towarzystw 

kontrasokuraeyjnyeh . . . . . .
Punducz na szkody "ieureguuwane mniej udział Towarzystw kontrasekuracyjnyeh 
Zaliczka na dalsze lata mniej prowizya agencyjna i kontrasekuracya na dals re lata 
Koszta administiac-yjne . . , , . .
Subwencje dla strażv ogniowych . . . .
Odpisy z wartości inwentarza . . . .
Prowizya agencyjna po strącę., u prowizji otrzymanej od Towarzy|tw kontraseku- 

tacyjnych . . . . . . .
Podatki rządowe . . . . . . .
Restauracya domu i odpis z wartości domów
Na cele humanitarne z funduszu dyspozycyjnego Kady nadzorczej
Odpis przepadłych zaległości • . . . . ’
Wypłacony fundusz gwarancyjny Wystawy krajowej 
Fundusz na remuneracye .
Czysta pozostałość . . . . .

Złr.
1,128.225

1,512.554
141.017
974.691
399.013

5.640
2.078

83.761
9.908
3.315
5.000 
1.281
5.000 

31.771
708.866

5,012.127

Ct
94

64
47
05
78

20

67
9 /
54

91

40
99
66

Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31. marca 1895 r.

<v
Zapas gotówki w kasie z dniem 31. marca 1895 r.
W Bankach i Zakładach na rachunku bieżący m 
Weksle od stron ubezpieczonych . ,
Zaległości u Agentów i Keprezentacyi i na rachunku stron różnych 
Towarzystwa aseknracyjne . . . . . .

L o k a cy a  fu n d u szu  rezerw o w eg o  o g n io w e g o :
W ydział krajowy . . . . . . . .
U dział w Towarzystwie Wzajemneg" kredytu .
W towarzystwach zaliczkowych, spółkach . tow. ochrony własności .
Gminy i Członkowie Towarzystwa za dostarczone sikawki
Papiery wartościowe po kursie z dnia 31. marca 1895 z kuponem bieżącym
Wartość realności w Krakowie i Lwowie .
Wartość inwentarza .
Lokacya funduszu emerytalnego . . . .
Efekta funduszu zapomogowego dla wdów •

Książeczka wk.Ydkowa Towarzystwa wzajemnego kredytu (właśn i  funduszu kalek 
StrmU ogniowych 

E iekta funduszu Paw ła Przedpełskiego 
Efekta funduszu „Białego Krzyża11

Z tr . c t.
1S2.688 36
963984 20
178.912 02
799.981 34
157.889 6 i

335.085 04
50.000 _

184,233 97
21.969 37

1,485.657 15
425 000

10.554 93
330.724 79

15.075 18

2.904 51
9.694 10
0.832

5,113.u&6 67

Stan bierny.

Rezerwa zaliczki na dalsie lala inn'*i p r '"” agon. na dalsze lata i premia kontr 
ascKura yjna . . . . .

R zorwa na szkody nu-uregulowane netto 
bundusz na zwroty z la t poprzednich .
bundusz kalesc straży ogniowych . . . .
Fundusz na należytości skarbowe . .
Fundusz emerytalny . . . . .
fundusz dla straży ogniowych . . . . .
Fundusz m  lóżnicę knrsu papierów wartoś-.iowych 
Fundusz na remuneracye . . . . .
Fundusz Pawła Przedpełskiego . . . .
Fundusz „Białugo Krzyża11 .
Fundusz zapomogowy dla wdów . . . .
Fundusz dyspozycyjny dla Rady Nadzorc ej 
Fundusz na cele Wystawy krajowej

Fnudosf rezerwowy ogniowy;
Stan z dniem 1. kwietnia 1894 r.
Przybył) w r. 34 z 10% od zaliczek i z zysku na wylosowa­

nych papierach wartościowych ,

{22°/o zwrotu dla członków 
do funduszu zapomogowego dla wdów

złr. 2,493.848 01 

6.5.3S5-49
złr.

przeniesienie na rok 35-ly
662.320*41 

4.036-39 
52.605-16

Kraków, dnia 31, marca 1895 r.

D Y R K K C TA : 
Zenon S łoneckl. K arol n r . Solplo.

Złr. I n

974,691
141.U17
176.011

2.904
13.o45

3H2.733
5,571

97.376
31.846

9.952
10,561
15.2%
2.3ou
1.000

2,559.183

708.866

6.113.086

05
47
05
51

71
24
01

13
„3

50

99

TT

H enryk Kieszkowskl.

KOM1SYA K O N T R O L U JĄ C A -.
W ł. Gniewosz. KI. h r . D*ledaszyckl. J .  h r . M ęelńskl. St. K om ornicki

Ig. GZażewakl. M. Gara p ith .

Na< zelnik rachunkowości: Jan Geislt-r.

Przychód.
Bilans gradowy za rok 1894.

______ Fundusz asekuracyjny gradowy na rok  1894.__________ R o z c h ó d !
W roku 1894 wystawiono 4.950 w alnych polic, kióiemi ubezpie­

czono wartość Złr. 19,604,246.

Zebrano zaliczki 
Proc-onia od gotówki i weksli 
Fundusz szkó I /, lut ubiegłych 
Niedobór za rok 1894

Złr.

464.428
12.989

34
143.815

0 3 1 .2 6 7

ct.

36
25
52

97

Prem ia  kontrasekuracyjna . ,
Wynagrodzenia za szkody i kosztą likwidacji w

płacone • • , 7 ir  643 687 *25
Zwrot od towarzystw kontrasekuracyjnyeh ! j 204*985 66 
Prowizya agencyjna . -
Koszta adm in is t rac j i Z łr  28.993 59 

„ 22.093-54
Prowizya konlrasekuracyjua Złr. 51 .08713  

.  15.234 52

Stan ercynny. Rachunek bilansu z dniem  31. m arca 1895 r.

Zaległości u A g e n t ó w ..........................................................................
] ’uc&towa Ka»a Oszczędności i na  rachnnku bieżącym w Bankach 
Iow a.zy8tw a kontrasekaracyjne
Weksle od btron ubezpieczonych .
4 %  Listy Zastawne Tow. Kiedyt. N im .  294 600 po Złr.  98 . 
Kupony bieżące
5 %  Li«iy Zastawne Banku hip. prem. Nom. 45.000 po Złr. 110
Kupony bieżące . . . . . . • >
4 , /,°/0 l i s t y  Zastawne Banku hip. Nom. 130.000 po Z łr.  100 
Kupony bieżące
4 %  Obligacye pożyczki propin. Nom. 35.800 po Złr. 98-35 . 
Kupony bieżące . . . .
Busz ta niedoboru z la t  1800 i 1891 . . .  __
Niedobór z roku 1894 . . . . . .  143-815

Złr. 101.840-501
i*52 |

Złr. j ct.
38.439
10.918
64.395
66.982

288.708
2.946

49.500 
191 

130.000 
2.437 

35 209 
358

245.656

935.743

81
72
92
28

63

50
30

02

18

Stan bierny.
Towarzystwo ogniowe 
Różni wierzyciele .

F u n d u s z  r e z e r w o w y  g r a d o w y .
Stan z dniem 1. Kwietnia  1894
Przybyło w roku 1894

K raków , d. 3 1 .  m arca  1 8 9 5  r .

D Y Ł L E K C Y A :
Zenon Bloneckl. K. b r. Seiplo.

W ł. Gniewosz.

Q Kieszkow sbi.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
JŚK hr. Dzlednszyckl. J . Łr. M ędóskl. St. Komornicki. 

Ign . Głażewski. H. Garapich.

Naczelnik rachunkow ości:
Jan  Geisler.

W jd » w isa  i odpowiedzialnj redaktor P i a t « i  K o i t e e k i* Z ir a k a n i  i l i t o g n l i  P i lU n  i  BpółkL i


